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K IEROWNIK WYDZTALU pro• C4::S!84WMiłd 
c1ul<cyjnego, człowiek wielce. 
ceniony w zakładach, który 

�ejedno przeszedł 7,anlm otrzymał 
awans, przekonywał:  

- Wolałbym w ogóle nie mówić 
na temat młodych rohotników. Mam 
przez nieb wciąż same zmartwienia. 
Proszę tylko nie notować, że jestem 
przeciwnikiem młodzieży, że uwa­
żam nowe pokoleniP za zepsute, 
zdemoralizowane. Sarn niezgorzej 
rozrabiałem w ich wieku. Ale, wi­
dzi pan, nie bylem taki bezczelny. 
Oni by chcieli wsz;v�tko od razi1, 
Porobią miesiąc, dwa i już chcieli­
by zarabiać tyle, ile doświatkzony 
robotni!c, który ma rodzine na 
utrzymaniu. Miałem takiego na wy­
dziale. Ciągle chodził do dyrel<cji  
na skargi, że nie dopuszczam go do 
maszyny . .  Ze on technilmm skoń­
czył. Wielkie mecyje. Papierek! 
Teoria swoją drogą, a praktyka co 
Innego. W fabryce trzeba zacząć od 
podstaw, niezależnie od świadectw 

szkolnych. Tak było zawsze i tak 
będzie ! 

Z kolęi rozmawiałem z kilkoma 

przcdsta•,:icic!ami młodej generacji 

robotniczej . Na bezczelnych nie wy­

glądali. Narzekać - owszem narze­

kali. Przede wszystkim na to, że 

stanowiskp, pracy „zablokowane." s,ą 

przez starszycli robotników. Trzeba 

czekać aż •ktoś się zwolni, w:;cględ­

nie' zachoruj e. Tymczasem onarui'e 

się nowym pracownikom zajęcia, 

które nie są ciekawe i przy któ­

rych kiepsko się zarabia. Co wię­

cej, młodzi robotnicy zazdrosz.czą . . .  

starszym. Ich zdaniem właśnie • star• 

st mieli ułatwiony start zawodowy. 

Nie musieli „kuć", nie wym9.gano 

od nich kwa!ifikac}i zawodowych i 

ogólnych, warunki bytowe też wte­

dy były lepsze. Istniała sieć DMR­

-ów ze stołówką, z któl·eJ można t.:ii#ih& 
było korzystać 3 razy dziennle. W 

razie stabiliucjl rodz!nnej t1:r.ybclej 

otrzymywano da('h mu1 głową. Teraz 

radzą zapisywać się do spółdzielni 

mieszkaniowej a na to trzeba mieć 

tysiące. 

W IĘC JAK WYGLĄDA rzeczywi• 

stość ? czy nowa gen l'racja 

przemysłowa - robotnicy, tech­

nicy, inżynie,rowie - mają, z;godnie 

z powszechną opinią, ułatwiony start 

zawodowy ?  Czy, przeciwnie ? Czy 

prawdą jest, jak twierdzą niektó­

rzy młodzi, że „nie dopuszczają", 

że ogranicza się ich rnożliwośl-1 mi­

mo ukończenia . szkoły zawodowej 

do tradycyjnego „przynieś, odnieś"?  

Między innymi zahaczyłem o ho• 

tel robotniczy Zakładów Chemicz­

nych „ Wizów". Ta • gałąź przemysłu 

przyciąga . młodycl;l Judzi. Ucznio• 

wie z tarczą „T" na ramieniu zry­

wą.jący się o świcie, by dotrzeć po­

ciągiem I PKS-em do szkoły - pra­

wdopodobnie myśląc o przyszłości 

- widzieli ją w wielkich zautoma­

tyzowanych zakładach, do których 

w pewnym sensie bolesławiecki „ Wł.­

z ów" należy. Istotnie ciągną tu jak 

motyle do kwiatów i jak motyle . . .  

szybko odlatują. Trudno operować 

cyframi, ale p1·ocent młodych pra­

cownll,ów, którzy po paru · mJesią­

cach pracy złożyli podania o zwol­

nienie jest duży. Rzadko !{to pozo­

staje w zakładach na stale. 

Wyst,lrczy przejrzeć książkę mel­

dunkową w hotelu robotniczym, abY 

się o tym przekonać. owszem są tu 

tacy, którz'y mieszkają od lal , na­

wet po założeniu rodziny (czekają  

na mieszaknie), lecz w 1965 roku 

pojawiły .się nowe nazwiska . 1 

wkrotce adnotacja „ wyjecl1ał", 

Aktualnie w hotelu robotniczym za­

kładów Chemicznych „Wizów" mie­

szka zaledwie kilku nowych praco-

wników. 
Pokój na drugim piętrze zajmu-

je „zgrana paczka", czterech kole-

gów - Ryszard Sieradzki, Jan Ba­

bicz, Janusz Fitobór I Józef Twardo­

chleb. wszyscy ukończyli zasadni­

czą Szkolę Chemiczną w Jelenl:aj 

Górze. wszyscy wcześnie - bo od 

18 roku życia startują samodziel­

nie, · bez pomocy ro'.iziców. lnicj a­

torem przyjazdu do „Wizowa" był 

Ryszard Sieradzki. Słyszał o tych 

zakładach jeszcze w sikole, przeczy­

tał reportaż w gazecie. Jak opowia­

da w pierwszych dniach w .nowych 

war�nkach, w nowym środowisku 

czul się źle. Nie, nikt go nie 

krzywdził, ale też nikt sie nim 

specjalnie nie zainteresował. Na­

pisał po kolegów. Prawdę mówiąc 

,trochę przesadził opisując dobre wa-

runlci w zakładach. Obecnie „cala 

paczka" pracuje w zaklądcwym 

laboratorium. Pomagają przy ana­

lizie kwasów. Prawdę rzekłszy zaję­

cie nieskomplikowane, z.nają Je ze 

szkoły. 

Tylko RyśJcowi się udało. zwolnU 

się jeden ze starszych laborantów, 

który przeniósł się do inne,;o za­

kładu i chłopak objął po nim etat 

w sekcji  namiaru i analizy. To już 

jest coś. Bardziej atrakcyjna prac�. 

poza tym młodzi absolwenci 

szkoły chemicznej kształcą się da­

lej,  na zaoczny,m Technikum. DY­

rcl,cja „Wizowa" po�zla im na rę­

kę opłaca koszty podróży do war­

szawy na egzaminy, porady. Jedy­

nie za nocleg w hotelach muszą 

sami zapłacić. 
warunki bytowe? Cóż, ,;w1zów'! 

1965 r Cena 1 ,50 zł 

"" stę całują 

należ:V wprawdzie do bogatych za­

kładów przemysłowych, ale hotel 

robotniczy zaliczyłbym do ITI ka­

tegorii. Wodę trzeba przynie§ć z do­

łu w dzbanku, bo nie docien nlł 

piętra. Jeśli masz randkę z dziew­

czyną I chcesz się ogolić. po 

ciepią wodę biegniesz do bufetu 

pobliskiej restauracji ,  albo i.,rosisz 

sąsiada, który dorobił się grzejnika. 

:l{af!owe piece, zwłaszcza w o!<resie 

mrozu, niezdolne są ogrzać pokoi. 

W niektórych - deski podłogi są 

nadgniłe. Niedawno komisja 1akla­

dowa z komórlci bhtl - chyba w 

trosce o czystość mieszkańców ho­

telu robotniczego - polec!la. ..  zlik-

widować prysznice. 
I 

Młodzi lokatorzy jednak spe�jalnie 

się nie skarżą. Inni koledzy płacą 

słono za tzw. prywatne stancje. 

Zresztą hotel robotniczy „Wizowa" 

na · Wiosnę zostanie wreszcie odre­

montowany. Gorzej z wyżywieniem. 

Stołówkę w swoim czasie zlikwido­

wano. Kiedy się zaś zarabia 1.400 

złotych miesięcznie, nie bardzo mo­

żna sobie pozwolić na opłacanie ra­

clrnnków w knajpach. 

P 
OKOJ NA PAR'!'ERZE w hote­

lu ;obotniczym nieco lepiej 

urządzony niż na piętrach zaj-

muje świeżo zaangażowany praco­

wnik - Tadeusz Mazur. Absolwtnt 

Politęchniki szczeciń�klej „oże­

nił się" z Wizowem niejako z wy­

boru. Korzystał ze stypendium tych 

zaktadów. Od dawna interesowała 

młodego człowieka specyfika tej 

' 
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KOMITETY POWIATO-
WE PZPR 

MIEJSKIE i POWIATO­
WE RADY NARODOWE 

KOMITETY FRONTU 
JEllN'OŚCI NARODU LEG­
NICY, LUBINA, BOLE­
SŁAWCA, ZŁOTORYI I 
JAWORA 

Fot. Tadeusz Drankowskt 

galqzi przemysłu chemicznego, 
Wziął stypendium - Jak mówi -
głównie dlatego, bo była w nim 
wzmianka, iż przyszły pracownHc 
zatrudniony zostanie w dziale autc,­
matyki przemyslowrj. Zagadnienie 
to pasjonuje młodego inżyniera. 

Pierwsze miesiące przyniosły jed· 
nak rozczarowanie, Jak twierd7i Ta­

deusz Mazur, przyjęcie w zakła­

dach wypadło inaczej nit. się spo­

dziewa!, Dano mu paskudny· pokój 

na poddaszu. Na skutek interwencji 

w dyrekcji zakładów - przeniesio­

no go tymczasowo do pokoJu go­

ścinnego w hote!u robotniczym, 

Ale nie o to chodzi. zani� przy­

jechał do Bolesławca pragną! jesz-

cze przez jakiś czas pełnić asysten­

turę na Politechnice. Ministerstwo 

Przemysłu Chemicznego s;usznle się 

na to nie zgodzilo. Bo po•;vinien 

pracować tam, gdzie korzystał ze 

stypendium. Bo w „Wizowle" po­

trzebne są nowe siły fachowe. 

Tadeusz Mazur nie jest wszakże 

przekonany, że go tal, bardzo tu 

potrzebują. Komórka automatyzacji 

ma się dopiero narodzić. Na razie 

„nowa sita rach owa" ma zajęcia 

niezbyt ciekawe, mechaniczne, w za­

kresie kreślarstwa, nie związane z 

obraną specjalnością. 
Tyle wstępnej penetracji. Problem 

nowych sil w przemyśle wymaga 

jednak głębszej analizy. Przvjdzie 

Więc powrócić do tego tematu. 

JAKUB OPOCZY!'i!SKl 
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Z
A P,t,RĘ GODZIN wybiegnie­
my z prncy, aby czym prędzej 
poczynić ostatnie zakupy, •zdą­

tyć jeszcze do fryzjera czy kraw­

cowej, bieyiem coś zjeść, wypoczqć 

11odztnlcc; a potem... Okoto g0dzl­

ti.y dziewiątej nie będzie nas ju�  

w domu. Bc;t!z' emy r,a '?p bauac:,, 

prywatkac11, w kLubach. !ub w Lo­

katach, w schroniskach górskich 

a!bo w kinach na sytwestrowyclt 

maratonach. Lecz wszędzie - gdzie­

kolwiek nas poniesie - z wybiciem 

g odziny dwunaste) t w,·az z pierw­

szymi odebranymi życzeniami prze­

tyjemy to charakterystyczne wzru­

szenie. Ten moment ostrej, wyraź­

nej satysfakcjt i radości lub nie­

pokoju, nadziei Lub trosk!; uczucie, 

które zaLeży od tego jak ocenia­

my sami swe życie i swoje doko­

nania. Moment, odczuwany z talcq 

ostrością rzadko, bo tylko wtedy, 

gdy naraz uświadomimy sobie n\e­

powracalność czasu. czasu, który 

odm!erza nasze życie. 

Pewnie dlatego Sylwester jest naf• 

bardziej powszechnq prywatną uro-

czysto�cią, 

jut częklowo na język zarządzei, 

v.;ykonawczych, zmian w zarządza­

niu Hp. Ich zasadnicza treść je�t 

zgodrŁa z odczuciami t przemyśle­
niami każdego z nas. Zmierzajq bo­

wiem do tego, aby sl,utecznlej to­

czuć v.;yścig z czasem, szybc1.ej ,co:­

wijać nasz kraj. To zaś oznacza 

konieczność przyciągnięcia. do pro­

blemów zarzqdzania jak najlicz­

niejszej rzeszy obywateli, danie tm 

prawa stawiania wniosków i po­

stulatów wobec v.;Iadzy oraz wy/<o­

nywanla kon troLt społecznej nad 

t€j wtadzy funkcjonowaniem. Ozna­

cza wydanie coraz bardziej zdecy­

dowanej t powszechnej watki lu­

dziom zlej woli, matych kwalifika­

cji, Ludziom nieuczciwym, ntedbale 

wykonującym swoje obowtqzki, cwa­

ntakom t wydrwigroszom. Tym 

wszystkim, którycn działania opói­

tttajq produ)ccyjne t społeczne pro­

cesy unowocześniania naszego kraju. 

Jestetmy clqg!e jeszcze krajem 

nieboga tym, na dorobku, Jesteś-my 

pokoleniem, któremu przypadto tyć 

w okresie, griy wiele Innych ńa­

rodów również podjęto olbrzymi 

Prywatną - ponieważ owe dwa- wystiek przezwyciężenia za.,tarza­

naścle uderzeń zegara obwieszcza- łych opóźnień, wysilelc wyrwania 

jqce Nowy Rok ma dla Jcażdego z slę z nędzy, . prześcigni<;cta swe110 

nas - w , naszych. osobistycn losacn 

i dokonan.iach - inny rytm i ton, 

inne znaczenie. Powszechną b o  

uświadamiamy sobie przecież ja;_ 

dalece nasze nadzieje i spe!nlen !a 

określane są przez czas, w którym 

tyjemy, kraj, który jest nasze; oj­

czyznq, zbiorowość, która jest na­

szym środowisidem. 

Ten związek między poziomem ży­

cia. t dokonanłamt obywatela a ży­

ciem całego kraju jest w naszych 

warun�ach ustrojowych t e1cono­

mlcznych szczególnie wyraźnie zn­

znaczony. To zaś oznacza, te bar­

dzo często - w coraz więlcszej tto­

śct zawodów i funkcji - ksztatto­

wanie własnego !osu i przyszłości 

równoznaczne jest z koniecznością 

wpływania na ksztatt I oblicze na­

szego środowtslca, że tyt/co usilne 

starania. t mqdry upór s1cierowane 

na usprawnienie funkcjonowanin 

naszego przedsiębiorstwa czy insty­

tucji - mogą w efekcie dawać każ­

demu z nas l epsze szanse rozwoju 

osobistych zdolności, ujawniania ta­

lentów, wykorzystywania kwaitfi/ca­

cjt t energii. 

Btlsko trzy tata temu w naszym 

życiu spotecznym pojawt!y się nowe 

ważne akcenty. zostały one sformu­

łowane przez naczelne władze par­

tyjn� ł państwowe, �rzetiumaczone 

czasu. 

Ten wyścig rozgrywa się na na­

szych oczach i nte zawsze znaczo­

ny jest samymi sukcesami, A jest 

to, dodajmy, wyścig, którego nie 

wolno przegrać, ponieważ cena, jaką 

trzeba płacić na swiec!e za zacofa­

nie techniczne, technologiczne, 

za zncofane formy, organizację t 

proftl produkcji - jest tak wysoka, 

te moż1: wręcz uniemotliwić sku­

teczny rozwój. 

Potska via wlete szans pomyślnego 

rozwoJu ta;.,, aby stać się krajem 

rzeczywiśoie nowoczesnym. Lecz 

szanse to Jeszcze nie rzeczywlsto1ć. 

Na rynku światowym, w stosu,i­

kach gospodarczyclt między kraja­

mi Liczą się tylko fakty - wymier­

ne w krótkich terminach rea!iza­

cjt zamówień, w nowoczesności ofe­

rowanych wyrobriw, ich doskona!o­

sct technicznej i cenie. 

Można więc chyba bez wie!kiej 

11rzesady przyjqć, że następne pię­

ciolecie w poważnej mierze od­

powie na pytanie - ile z posiada­

nych przez nas szans i jak mądrze 

oraz skutecznie potra/1Llśmy wyko­
rzys tać? 

Poświęćmy tej my.i!i choć jednq 
chwl!ę, gdy stuchac będziemy dwu­
nastu uderzeń �eg_ara otw!eraj�cego 

TO/i !J66, -
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CIEKA WY PTIOJEI,T 

Prezydium WóJewćdzltleJ Ra„ 
dy Narodowej we WrociaWiu, 
opracowało nowy projekt in­
westycji towarzyszących wiel� 
kiej budowie na la ta 1966�1970, 
Projekt tel1 opr�cówarto w 
związku ze zmlenlohl\ nieco 
sytuacją w hal'rnono!;fatnie bu­
dowy „Ltlbi l1a" ! , ,Polkowic'', 

4COO METRO\,'/ Cfłó:ÓNIKóW 

Górnicy z Przedsiębiorstwa 
Bi..Oowy K opalń Rud „C,z;i;sto­
chowa" wykonali w tym roku 
przy budowie ltopalni „I,ubi:n" 
4003 mettów chodników. 

W 19�0 roku górrtlcy z tego 
przedsiF,biorstwa mają 'Wyko­
nać 9000 m, a w 1967 - 12 tys. 
mb. chodników, 

I;,ubln hotel ,,ICosmos" Fot. K. Mikohonskl 

--------------------------------------------------------�---------

, , Swięta, Ś"":ięta i po świętach .. . 
P 

ODOBNIE j,ak w całym kraju, 
święta w l.egnlcy m�n(lły pod 
znakiem rodzhrnych S'pOtl<ań 

przy choince i suto z.astawionych 
stoł;ich, NadtnJa.r l•igosów, 'c:,s,ttych 
sosów, s,alntek, wle-ń ców klert,as 1 .  

bute�k ,: mocnym ttunklem, w1elu . 

S:::LAIH TUr.YSTYCZNB 

Wiosaą 1066 r. wytyczy się kil­
ka ciekawych szla,,ow turys,ty­
c,rnycn w powiec,e z.otoryjskim. 
J eue.1 z n,(;l) Lę.;z;e prowadzić 
z du..iny' kat:z:i.wy przez Zlotory­
J ę, Jerzrn�nke, l'J o\vy Kościuł, 
::, ,Vie, zaWt: do ' Wojeieszowa gctz1e 
połączy się ze znanym 'szlakiem 
, ,nl'cu1csklln ' '  biegnącym z Ru-
<-aw Janowickich przez G0r.� 
h.4<.:zaws,ue do Hlichowic i 

legnącza.n,om 
na ·zdrowie. 

nfo wyszedł, niestety, 

Po,gotow'.e lUltu.nkowe w:zywane 
było ogótłm 146 ra.zy (W tym 40 
raży już W pr:teddZ.ień śwdąt, w ·  
wt:ilię), a z 'pomocy ambulatoryj-

B I A  
, j c;la bowiem U miejsce we wspól­
.z«wo,0111c-tw1e wojewodzkim. Dy­
rekcj a okręgowa PKS we Vv ro­
clav., ,u w uowód uzn.an1a przy­
znała n�gro,dę w wysokości 11 
tysięcy zł. 

KARPIE Z NIEDZWIEDZIC 

neJ w PogotCJiW'iu sk()rzystalo 1'/7 
• obywateli. 1/3 potrzebujących po,mo-­

cy startowil!i żołądkowcy, wątrooow­
�y I nerko,wcy, P'ozostall - I.o bie­
siadn-ic'y rJ!eprz.ytonm! p,o spełnieniu 
wielu wódczanych tóastów, oby­
watele pośzk,od,owanl przez podpitych 
i popędliwych bLiźn,lt:h, !ttórzy nk 
żałowali swych rąk pod hasłem ; 
,,J a cl pol,-ażę, ty ! ... " oraz lud z.ie, 
którzy mle1i „pecha" i zaniemogli 
wlaśnłe na śWięt�. Wśród tych 
ostatn.ti:ch było 10 pań, , które po 
przedśwlątecz,nyc:h l śwdątecznych 
emocjach trzeba było czym pręclzej 
p,l'rewleźć na Izbę . po-rodową. Nie 
zabrakło także desperatów. W rnle­
'szkanlach przy ul. Wroclawsl<lej 56 
oraz Piotra I Pawła 8, dwaj męż­
czy:imli : 44-letnd Eugeniusz Lewan­
dowski i 26-letnł Francis-zek Jawor-
skl, przy użyclu gazu targnc:ll słę 
na życie, Drug:ego z nlch zdolal1Q 
uratować, W bluletynach dziennych 
MO zanotowan,o pooadto, iż 25 gru• 
dnia z Kaczawy (przy moście kole� 
j owym), wyłowiono zwłoki! niezaia, 
n.ego mężczyzn'y lat około 50, 

W ple,rwszy dzień śwdąt 
miejsce wlaman1,e do sklepu 

miało 
pr-z:, 

ul. Hutników 30. Nieznany sprawca 
wybił szybę w oknle wys,tawowyrn, 
by za,brać zeń jedną parę elegan­
ckich spodni, W drugi dzień świąt 
wyczerpały się zapasy Wli.na w 11'./fo• 
szka:ndu Jana Kiełbasy przy ut 
Zwirkd i Wigury 15, Zatrzyma.no gu 
dźWigaJ ącego 12 butelek wlrta „A, 
ro:ma,t",  pochodząc-.?go z kradzieży w 
magazynde PZGS. 

Na uwagę zasługują dwa fakty: 

w czas.ie świąt me było w L egnlcy 
on,! Jednego pot81I'U, był natomiast 
tyll,-0 jeden wY'Padek drogowy, Uległ 
mu ob. standsław Guzdek, na szos1P. 
w pobllżu Nowej Ws! Legni ckiej, 
Tracąc painowan�e nad kiercvnticą 
uderzył w przydro,tne d:rzewo. Do• 
znal lekk,ich o,brateń olała i uszko• 
dził samochód na sumę około 10 
tys. zł. 

W dnd,ach 24, 25 i 26 g,rudnia MO 
ln te-rweniowala ogółem 19 razy, Za-, 
trzymano 5 os6b, Na podstawie ty.eh 
danych, w,  p orćwminiu z latami U• 

biegłymi_, śm1alo możemy st\vlel'­
dzić, że święta . w . ,  Legnicy minęły 
spokojnie, 

Na.sza ank i_eta 

t. !i: t1NI t Ki; ,,an·O-WAR" 
PSZ� 

NAJLE'• 

Leg'11lokie Zakłady t>rwowarsko• 
•Sło<1'0Wnicze Wykóriafy pla n 
pro.dukcJl I półrocza z ,r1aa� 
WY't�. 'Cz\•-

śty . 'zysk w.ynió!II 1711 
pióc, 'w 'S'to'sunku tło :liaplai10Wa• 
ne-J ·su�y. >rtni ,anlYm zalo�a 
po_ raz . l;z0$ty uzyskała 5ztandar 
tinechótlni óxa:ii nagród<ę 2·5 tys. 
zł. 

l\nA;Si'lilCZlS.Ó PltZEPISĆW 
Wlad@ rn'l.e;r,ti;ie ópracowaty 

. p;r<'i'gram • czy11,ów spO'łecznyol'l oo 
'rok przys:zly. żailiłada •slę w P,ier­
w�zym l'zę-dz,J'e ·u,p-0h.'ldkow anH, 
i ,  llpiękl!zenie miasta, co w zwią• 
2.ku i rywalizaą:ią miast, jest 
�pr11.wą pierwsro11z�dnej -gi. W 
'ró.\rn 1966 duzy nacil!k położony 
bcd,.le na organi:wwan!e boisk 
sportowych ml,ejsc wypoczyn­
lrn .i placów zabaw dziec1�cych, 
Ukończone również zostaną prace 
na terenach powystawowych w 
parku. Powst,anie tu m iasteczko 
nauki przepisów ruchu drogo-
wego, 

ZMIANY W SZKOLNI CTWIE 
Wydział Oświaty ustalił ostatc­

tecznie, U w roku szkolnym 
1966/67 zorganizuje się klasy ćs­
rne przy wszystkich istniejących 
obecnie szkołach podstawowych 
w mieście oraz przy 38 szko• 
łach w powiecie. Pozostałe 21 
szkól wiejskich to tak zwane 
szkoły niepełne, realizujące pro• 
gram na.uki klas od 1-4, szko• 
łom tym zapewnion o · jednak ścl• 
&le powl�anie ze szkołami oś• 
mlokłasd',ymi znajdującymi się 
w najb11:iszym sąsiedztwie, 

SKLEPY „WYPADAJĄ" Z SIECI 
Proces wyburzania centrum 

miasta tfwa. Niestety rzeczą nie• 
uniknioną przy tym jest likwi• 
dacJll. wielu punktów handlowych. 
W roku przyszłym z „sieci" wy• 
padnie 18 sklepów, W tym 11 
Milo Art. Przemysł I 7 PSS­
•owsk!ch. Pociaguie to za sobą 
znaczny spadek obrotów, Aby 
częściowo złu zaradzlć wybudu• 
je się jeden pawilon sprzeda• 
ży artykułów przemysłowych 
MHD oraz jeden PSS. 

&O PROCENT LOKALI NA 
USLUGI 

W roku przyszłym przestrzega• 
na będzie zasada iż 50 procent 
loka.li użytkowych w nowym bu• 
downictwie przekazanych zosta• 
n ie na cele usługowe. Do dnia · 
30 kwietnia 1966 r. wszystkie 
przedsię'l)lorstwa prowadzące dzia• 
łalność 'asługową :zawrą umowy 
z Dyrekcją Budowy osiedli ' Ro­
botniczych oraz Zarządem Leg­
nickiej iiipółdzielnl Mieszkanio­
wej w i1>rawie finansowania ro• 
bót zwiąianyeh z przygotowaniem 
lokali µslugowych. 

\ 
} 

KOORDYNACJA· 

D:zlęld koordynacji inwestycJI 
nastąpi w roki\ ptZyhlym bu•  
down wspólhej bocznicy kolejo­
w ej dla 1rabry.1d Przewodów r,. a• 
woj'1'n\·ych eraz Fab>rykl Forte• 

� planów i Piafiin, 

WIĘCEJ POMOCY NAUKOWYCH 
\V okresie od 1sll2 do 1965 ro• 

ku na sprzęt I porno-ee naukowe 
clla szkól podstawowych w mie­
icte wydatkewano 6 314 ty-s, zł, 
a w powlede 3 szo ws. z!, w 
,�oku przyszłym zakupy wzrosną 
óg6lna suma wynioesi'e w Legm• 
cy ok, 400 tys. zł, na terenie 
powiatu - lloo tys, zł: Gti'>wny 
nacisk położony będme na pomo-
ce do nauki chemii, fiz;, ki I 
zajęć praktyci,no•t.echnicrnych. 
:Mimo znacznej poprawy fundu• 
sze z budżetu Wydziału Oświaty • 
nie zaspokoją jencze rzeczywi• 
stych potrzeb ukół • •  

MICKIEWICZ I CIIOJ;'IN 

10 grudnia br, w „Parn•siku" 
wystąpił zespół aJ,torów Tea,tru 
R o:z.maitości we Wrocławiu, W 
pr,ogramie zatytułowanym „Adam 
Mickiewicz. i Fryderyk Chopin" 
wiersze Mickiewicza. recytował 
Adolf Chromicki, a utwory Cho• 
plna grał prof, Obidowic7.. Za• 
powi?.da:a i całoś ć pro wadziła 
Barbara Stesłowicz. . 

SYLWESTER W TEATRZE 
l>o raz pierwszy legniczande 

spędzą noc sylwestrową w sa• 
lach odremontowanego teatrtL � 
Rynku. 

W PIĘCIOLATt:E NOWE 
MIEJ SCA \>RACY 

W nadchodzące.! 5•latce w prze­
myśle powstanie t 390 ' nowych 
miejsc pracy, w tym 1301 dla 
kobiet, 

Wydatnie wzrośnie równlet :za­
trudnienie w innych dziedzinach 
gospodarki: w budownictwie o 
755, w gospodarce komunalnej o 
269, w handlu· o 273 i w oś­
wiacie - o 170 osób. 

LEGNICKA ORKIESTRA SYM:• 
FONICZNA - W KONSPIRACJI? 

Z ta.kim pytaniem zwracają sir: 
legniccy amatorzy muzyki po• 
ważnej. Istniejąca od la.t w Le• 
gnicy Órkie;St.ra symfoniczna ma 
charakter wybitnie reprezenta­
cyjny. Jej Ironcerty uświetniają I 
wszystkie galowe uroczystości 
miejskie, zbyt skąpy jednak jest 
:takres jej oddziaływania na 
spolemieństwo w dni powszednie. 
Częstych koncertów, organizowa· 
nych choćby w ramach poran• 
ków niedzielnyr,h, domagają si1h 

zarówno młodzi •jak i dorośli, 
(J) 

I 

�w1�J:·�-u<>1Wa ,;· Zdroju, Ih!ny (izlak 
powiedzie turystó w ze Zloboryi 
oo Wojc1eszo_wa i pocl:górza Ra­
cz�wsk1ego. ' 

Ii,.,. ,dARNIA W SZKOLE 

Zachodnie Zak' ady Gastro no• 
m:czne uruchomiły ostatnio k .u­
bo-k.iwiarnię w budynku · Liceum 
Ogólnok�ztal�ącego w B olesławcu, 
P,ac6wka cieszy sie dużym p-o-

Państwowe Gospod'ars<two Rol• 
ne w Nieaźwiectzicach pow. zło• 
to ryj ski) spec.j alizuj e się w h,r 
dowli karpia. W stawach niedż­
wiedzickiego PGR odłowiono w 
tym rolrn 250 ton karpia handlo­
wego. Czysty z�'sk gospoelars,wa 
wy aosi "  2, 7 mlh il,, 

W ZLOTORYJSKIM P.DK 
Przy Powiate;wym Domu Kul­

·tury w z.otoryi powstała rliecta­
wno sekcja brydżowa, która sku­
pia kilkunastu cz.onków; w pier­
wszych o'nia-ch s-tycznia rozegra­
ny zostanie wielki turniej no­
woro<:zny, przewidzi3ne są Uikże 
rozgrywki m:strzowskie z inny­
mi sekcjami. 

Rok 1965 • w • twoim iyciu osobistym 
• wodzeniem i osląga dzienne o• 

broty w wysokości oko.o 5 tys. 
zL 11-Iożna tu dostać J,::.wę herba­
tę, rożn� s,oki, 1nleko i garrnażer­
kę. 

3 200 TELEWIZOROW 

* • 
!"DK, wspólnie z zarządem po-

w1a,owym Towarzystwa Przyjażnl 
Polsko-Radziecldej, organizuje 
bezpłatny kurs j ęzyka rosyjskie­
. go. 

• O STAT�I dzień roku to najlepsza okazja do podsu­
mowania dwunastu minionych . miesięcy. Zapomnij ­
my  na chwilę o troskach i niepowodzeniach, a po­

m)'.ślmy o sp
71
awach radosnych i wesołych, Wzorem lat 

ubiegłych, khkU przypadkowo spotkanym czytelnikom nn­
szego tygodnika zadaliśmy trzy pytania : 

te nie był zbyt tr:ze:twy, Przechodząc 
obok sklepu zoologicznego znajomy 
powted:zlal: 

,- Zobacz, Jakle ładne białe inyszk!I 

- Nie widzę żadnych myszek "" 
uda walem, 

W 1857 r, mieszkańcy Lubina 
• i p�wiatu posiadai.i 2571 radio­
octbio,rr. 1ków i. . .  o\va t<łlewizory . .  
Na koniec listopac.ia br. stHys­
tyka wykazuj e, że zarejes,ro·wa­
nych . tu j est blisko 7 tysięcy ra­
d ioodbi•orników i 3 200 te1ewlzo-

1. CO W ROKU 1965 SPRAWIŁO PANU (PANI) NAJ­
WIĘKSZĄ RADOSC? Kolega przerazi! s!ę na dobre t na­

stępnego dnia przyszedł tu jeszc:e 
raz, aby się przekonaó czy rzeczy­
wiście nie ma białych myszek, Sym• 
patyczne . stworzenia nte były wpraw-• 
dzte przywidzeniem, -ale znajomy od 
tego czasu mntej ptje. 

USTALONO GRUPY KRWI 
2. JAKIE BYŁO NAJZA BAWNIEJSZE ZDARZENIE? 

z ihicJatywy zarządu Pov.o:ia­
towego ł-olskiego Czerworteg'J 
Krzyża w Jaworze pobrano krew 
ponad 6 tys. osobom posiadaJ:i­
cym zawodowe i niezawodowe 

3. JAKIE PLANY OSOBISTE WIĄŻE p AN (PANI) Z 
ROKIEM 1966? 

• ró\v, 
RYWALIZACJA prawa jazdy, Ustalono im 

Oto odpowtedzt: n!edzte!a, 
nialam. 

o czym zupełnie zapom• 
gr1upy krwi, co może być 

P d .  . / rezy 1a Powiatowych Rad .Na-
rodowych w Botlesła.wcu i Złoto­
ryi zawarły umowę dotyczącą 
rywalJzacJi o pa me pierwszeń­
s,wa w zakresie estetycznego wy­
glądu, rozwi.ązania problemu u• 
sług, bl.ldownictwa spółdzielcze­
go, ak,tywizacj i miasteczek I o­
sied1i itp. 

bardzo pomocne w czasie 
wypadltu i ewentualnej tran-

JANINA KOKOT (nauczycielka) 3. Może wreszcie dostanę nowe 3. Kupić skuter „Osa" 175. 
sfuzji, mieszlcanie. 

w br, TERESA PAREJKO (urzędniczka) 
SKOŃCZYŁO SIĘ NA PLANACH 

1. Otrzymałam 
płacy, 

podwyżkę 
ANDRZEJ ROMA.l9SKl ,(robotnik) 1. Nic się nie wydarzyło, cq mogło 

by mt sprawió większą radość, 

NA DRUGIM MIEJSCU 

Zbyt powoU przeb,iega pra c.i 
przy urządzaniu o,środlta wypo• 
czynkowego w Kaczorowie (pow. 
jaworski). Miał on być w tym 
roku przekazany do użyt;rn. ale 
skończyło się tylko na planaci1. 

Z. Pewnego dnia, jak zwykle, obu­
dziłam się o godz, 1 rano. Na�tępnia 
poszłam do szkoły by o go<lz. s 
rozpocząć lekcje. Zdziwtla mnte pust­
ka I cisza. Okazało sfę, że to była 

1, Dwutygodniowy urlop spądzany . 
w Krynicy, 

2. Któregoś dnia do naszego biura 
przyszedł pewtan interesant, który 
zapomniał imię swego ojca. Z>i'oga oddziału PKS W Bo!e­

slawcu ma powód do dumy : za- (L.M.) 

.............. -..... _,,,,,,..., ____ .,... ___ ,_ __________________ . 

2. Szliśmy ze znajomym przez uli­
cę. Lubił on all,ohol t tego dnta tak-

3. Wreszcie zamierzam wyjechać na 

urlop. 

W IADOMOSć:: o wystosowaniu przez 
polski ep1skopat „orędzia" do bi­
skupów za chodnioniemieckich od­

biła się głębokim echem w opinii legni­
czan. Pracownicy zakła:lów pracy, na­
uczycie:e i mJodzież ostro potępiają wy-
stąpien:e o ·jców Ko,ściola. 

Oto tre§ć „listu otwartego do , episko­
p�tu", nap-isanego przez załogę Legnic­
kich Zakładów Piwowarsko-Słodowui­
czych Przemysłu Terenowego: 

,.Z oburzeniem protestujemy przeciw­
_ko wystąpieniu naszego episkopatu, Zie­
mie, które WTóciły do macierzy, są od 
wieków nasze. Świadczą o tym zachowa•• 
ne do dziś ,dowody. M. in. nasz browar 
od roku założenia 1345 do dziś nosi na­
zwę Browar.u Piastowskiego, a w herbie 
jego występuje orzeł polski. Uważamy, 
że sprawa granic raz ustalona jest sora­
wą słuszną, a duchowieństwo nasze· nie 
powinno zajmować się tym zaga<lnieniem. 
gdyż naród polski nie u·poważnił go do 
tego, Protestując przeciwko temu skła­
damy podpisy, jako dokument naszej 
woli". 

Nauczyciele 
Gniewom:erzu 
świata walczą 

szkoły podstawowej w 
piszą : .,Ludzie całego 

o przedlu że nie okres u ści • 

• 
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gania zbrodniarzy hitlerowskich, ·tymcza­
sem biskupi nasi przebaczają im ich 
zbrod1n:e. Kościół nie powinlen i nie ma 
prawa ingerować w sprawy polityki mię -
dzynaro<lowej''. • _ · 
. Członkowie oddziału ZBoWiD przesłali 

nam telrnt rezolucji  podjętej na zebra­
niu ogólnym dnia 17 grudnia '1965 r. 

„Potępiamy postawę jaką zajęli biskupi 
polscy, Czytając fragmenty _ ,.orędzia" za­
m ies,zczone w prasie, odczuwamy głębo­
kie oburzenie. Wydaje się, że list, którego 

snym, zapytujemy - kogo i za co mamy 
przepraszać? 

Nie wolno nam wyciągać przyjaznej 
<lł?ni_ do ludzi,_ którzy w dalszym ciągu 
usiluJą rozpętac nową wojnę. N ie  przeba­
czamy i protestujemy przeciwko takim 
dążeniom biskupów polskich, które nigdy 
nie były i nie będą dążeniami naszego 
narodu, Wydaje się, że biskupi nasi za­
pomnieli lata okupacji hillerowskie 1 
kiedy mordowano nie tylko osoby ni; 
mające nic wspólnego z wiarą ale i 

Społeczeńs two Legnicy 
w sprawie ,,orędzia" 
autorami są nasi biskupi nie był pisany 
przez Polaków, lecz przez grupę ludzi, 
która popiera dążenia zachodnioniemiec­
kich odwetowców. Sygnatariusze orędzia 
posunęli się w swej pokorze i skrusze 
tak daleko, że tłumaczą i usprawiec:lliwia­
ją się przed biskupami n femieckimi z te� 
go, że naród polski na ziemie nad Odrę 
i Nysę powrócił, że je zaludnił i zago­
s,podarował. My, którzy przeżyliśmy o­
kropności drugiej wojny, my ocaleni z 
obozów masowej zagłady, w imieni11 
przeszło 6 milionów zamo,rdowanych o-

pyw�tcli polskich _oraz w imieniu wla-

tych, którzy byli tej wiary duszpaste­
rzami. 

Przypominamy liczbę 2 tysięcy au:.. 
ch-:iwnych zamordowanych przez ludzi 
podobnyeh do tych, d o  których dziś pro­
ponują nam wyciągnąć przyjazną dłoń 
i prosić ich o ·przebaczenie. Czy liczba 
6.025 tys ięcy zamordowanych jest za 
mała, aby wyciągRąć z niej słuszne 
wnioski? Protestujemy przeciwko okre­
ślaniu naszych ziem piastowskich jak•) 
„obszaru , poczdamskiego". Protestujemy 
i żądamy uniemożliwienia przyjazdu do 
Polski zachodnioniemieckich .biskupów 

mających wziąć udział w obchodach 
Millenium. Uważamy, że jedynie rząd 
PRL jest upoważniony do kierowania 
po-lityką zagraniczną naszego państwa i 
zabierania głosu w imieniu narodu. 

Byliśmy, jesteśmy i na zawsze pozo­
staniemy na przywróconych Polsce zie-
m iach naszych praojców", 

Rezolucja grona pedagogicznego i ucz .  
niów Technikum Samoch�dowcgo brzmi; 

,;w . związku z „orędziem" biskupów 
polskich, na uczy ciele i młodzież Techni­
kum Samochodowego w Legnicy gorąco 
protestują i zqecydowanie potępiają sta­
nowisko niegodne Polaków wobec pro­
blem u naszych granic oraz Ziem Za­
c:hod�ich_ i PóŁnocnych. 20 lat pracujemy 
na z1emiach, które wreszcie, po wie­
k.ac� �niewoU, w.róciły do nas i czujemy 

. się ich prawowitymi gospodarzami. Nie 
m ożemy pozwolić na to, aby ktoś, zre­
szJą nieup:iważniony przez nas, kw'e· 
strnnov.rał · nasze prawo d o  nich. Mamy 
w pamięci zbro,,Jnie, jakich doświadczył 
cały • _nasz naród. Eplskopa t nie repre­
zentuJ e  nas:?ego stanowiska i nie zga­
dzamy się, aby ktoś bez naszego upo­
ważnienia zabierał głos w tych spra­
wach". 

Dyskusję nad ,,,orędziem" uważamy 
za otwartą. 

Listów stańo,wiących protest przeciw­
ko samowoli ,episkopatu w Polsce otrzy­
m�liśmy wiele. Wiece poświęcone omó­
wieniu . ,.orędziu" odbyw1ają się we 
\-:szystk1ch z<1J,Jadach pracy i instytu­
CJach. Przebieg ich zrelacjonujemy w 
następnych numerach naszego tygodnika. 

,m). 

JAN KOZŁOWSKI (student) 

l. Zdałem egzamin dojrzałości. 

%. w Upcu br, widziałem w Legnicy 
osobntlca, który spacerował' po uu­
cach boso, zaś na glowte mtal ka­
pe!USZ, 

3, W czasie wakacji wybieram się 
autostopem nci. wycieczkę doo!.ola. 
Polski, 

ZOFIA RóSZYNSKA (księgowa) 

1. Wyszłam za mąt. 

t. Najba.rdztej uśmiałam się przed 
kinem „ Wenus" w Bolesławcu. Tego 
dnia grano ftlm dozwolony Ód lat 

18, ale pewten 15-latek postano1dl 
mimo to dostać się do wnętrz,i. W 

tym celu wyprostował się by stwa­

rzać pozory wyższego t przykleił $O­

bie sztuczne wąsiki. Pech chciał, ie, 

w �omencie, kiedy bileterka prze• . . 
dzierała bilet wąsy się odkleity. 

3. Kupić meble i telewizor. 

ADAM DRAGAN (ekonomista) 

l. Urodzenie się pierwszego syna, 

miałem dotąd tylko dwte córki, 

2. Przez pomyłkę zadzwontla c!o 
mnie jakaś pani, ale zanim zdnln• 
łem jej wyjaśnić, te rozmawia z l;.t:n 
innym niż zamierzała, dowiedz1atem 
się, że mam kuptć dwa kilo c11kru, 
masło, kiełbasę I wieczorem nig<lzle 
nie wychodzió z domu. 

3. Ubiegać się o przyjęcie na stu• 
dla zaoczne w Wyższej Szkole .E.1'0-
nomiczncj. 

EDWARD SAWICKI (adwoTtat) 

1. Kuptiem na raty ;,Syrenkę", 

2. Dylo to w maju, kiedy jeszcze 
nlf! posiadałem samochodu, jecha.łe,··i 
autobusem. PKS do Wrocławia. Obok 
starszej pant; czytającej gazetę, było 
wolne miejsce. Dla forma.lnośc! za­
pytałem „czy wolne", owa pani wł• 
dncznie miała zly słuch bowiem oder­
wau;,szy się od gazety, odpowiedziara. 
.,piszą, że nie będzie wojny". 

3. Zamierzam wraz z rodziną po• 
jechać samochodem do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. • 

Rozmawiał: 

ILESZ.AW MlU . .r:;n 



LECH NIECHCICKI 

S ka nd ala ta k.lego j a ki był sw e o 
?ę.l zi e w C hojnow i e. P o  pr o stu !1 

czasu . w C l oc?emerle, nie 
J

ą c� po st u laty przed w y  bot  cie 
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go�po·darzalllt 
' 

a g l � b i a  
Stan isław Hodowany 

przewodQ.�czący Prezydium PRN 
u1 Złotoryi 

�I IEWĄTPLIWY POSTĘP 
I� osiągnęliśmy w dziedzinie 

poprawy działalności rad 
narodowych, co najwyrazmeJ u­
jawniło się w pracy PRN. Pro­
blemowi temu poświęciliśmy 
wiele uwagi jeszcze w czasie 
kampanii wyborczej. Staraliśmy 
aię o to, by do PRN wes,zło jak 
najwięcej specjalistów różnych 
dziedzin. I trzeba powiedzieć, że 
udało się nam to. 

Mamy już porza sobą tra,pdący nas 
rw ostatnim ok,resrn p,roblem zapew­
nienia mlodziez;y miejsc w szkołach 
11:awod owych i ogólnoksztaicących. 
Otwiera jąc tnecie w Zlotoryjskiem 
liceum 0g6!noksztalcące w Wojcie­
szowie, Zasadniczą Szkołę Za wodo­
wą Górniczą przy Zakładach Górni­
czych „Lena•• oraz szkołę dla pra­
cujących w Złotoryi - stworzyliś­
my warunki kon tyauowanfa nauki 
dla całej młodzie!y. W tym ro,ku 
po raz pierwszy od wielu lat, żad• 
l!e dziecko, które zdało egzamin z 

wynikiem pomyślnym, nie porzos,talo 
w domu. Jest to niewątpliwie duży 
sukces. 

A jak w gospodarce komu,nal• 
nej? 

- Zbliżyli śmy się niemal ku 
końcowi prac związanych z re­
montem ulic i poprawą estetyki 
miasta .Osiągnęliśmy to m. in. 
dzięki pomocy· wiceprzewodni­
cząc.i=go Pr.ezydium WRN, mgr 
Zdzisława Karsta. 

Ponieważ przyjęliśmy zasadę 
prowadzenia tego rodzaju prac 
w sposób kompleksowy, cieszę 
się, że będziemy mogli wreszcie 
przystąpić do budownictwa mie­
szkaniowego i poprawy stanu 

urządzeń komunalnych w Choj­
nowie, Na realizację swych 
s łusznych ,po-stulatów czekają 
mieszkańcy tego przem·ysłowego 
miastec7,ka: 

- Wiele się ostatnio mówiło 
na temat koordynacji poziomej 
w waszym powiecie ... 

- Do tego zmie-rzam, Z nowym! 
zadaniami podjętymi zgodnie z za­
leceniem KP PZPR, to jest właśnie 
z k�o,rdynacją poziomą, łączymy na­
dzieję na osiągnięcie wielu ko.zy• 
ści gospodarczych. I to zarÓWlllo w 
ramach własnej działaLno,ści jak tez 
przedsi(lbio,r-stw _nie podpo,rząc:tkowa-
nych1 radom narodowym. W tym 
przedmiocie zanotowaliśmy ju1l 
pierwsze rezultaty. Wymiell1ię nie-
które. Poląci'Yiiśmy tnwestycje ro1'ne 
ta'kie jak filie POM z ag,ro-nomów­
kami i lecznicami weterynaryjnym!. 
Powierzyliśmy POM-owi zadania w 

zakresie wszystkkh prac żwląza­
nych z wapnowaniem pól, zwalcza• 
niem chwaMÓW, s,zkodników i cho­
rób r-oś!i11. W ramach koordynacji 
Powiatowa K omisja Planowania 
Gospodarczego prowadzi giełdę zao­
patrzeniową. Scalono i ujednolicono 
wyposażooie w sprzęt technlcz­
ny • przedsiębiorstw budowlanych. 
Zmniejszono liczbę zakładów wydo­
bywających kamień drogowy. 

Obecnfe jes-teśmy w trakcie . o,pra­
c owywa�ia komplekso,wego pla,nu 
koordynacji poziome). Tej probie• 
matyce pośwlęcon� będ.zie w I kwa,r 
tale • przyszłego roku śesja PRN. 

- Co spodziewacie się oslą,g• 
nąć w roku przyszłym? 

- . Z. . podstawowych zamierzeń 
na pierwszy plan wysuwa się 
pełne wykorzystanie przez gro­
madzkie rady narodowe i ich 
komisje· przyznanych im upraw­
nień, Dotyczy to W szczególno• 
ści ochrony zdrowia, rozwoju 
produkcji • rolnej. Wiele uwagi 
poświęcimy turyŚt)•cznemu za­
gospodarowaniu powiatu, który 
po-siadając wiele walorów kra­
joznawczych, może przyciągnąć 
znaczną liczbę turystów i wy­
cieczkowiczów. 

Na zakończenie chciałbym w 
imieniu Prezydium złożyć za 
waszym pośrednictwem serdecz­
ne życzenia noworoczne wszyst­
kim mieszkańcom naszego po­
wiatu. 

Rozmawiał L. N. 

Mgr Edward Lercber 
przewodnicząc� Prez_gdium, PRN:. 

w Bolesławcu 
P ATRZĄC Z PE�SPEK­

TYWY mogę powiedzieć, 
że udało nam się defini -

tywnie rozwiązac . niektóre pro­
blemy. Te najbardziej trudne, 
pąlące. Należy do nich m. in. 

. podjęcie decyzji w sprawie bu­
dowy Zakładu Tkanin Technicz­
nych w oparciu o istniejące za­
budowania po byłej „Concordii". 
Prace budowlane są już daleko 
zaawansowane. W połowie przy­
szłego roku nastąpi rozruch tego • 
zakładu. -

ZTT pozwoli nam Już w przy-
gzłym roku rozwiązać w częsc1 pro­
blem zatrudnienia kobiet. Poszuku­
j ących pracy w naszym mieście Jest 
wiele, bo blisko 5CO. W pierwszym 
okresie zatrudnienie w zakładzie 
znajdzie 200 kęblet. Po j<?go dals.zej 
rozbudowie, mam na myśli IT' etap, 
liczba 'miejsc pracy, głównie dla 
kobiet, wzrośnie do 1.200. 

Niezależnie od tego w roku 1965 
zapadła decyzja wykorzystania dru­
giej części „Concordii". Zagospoda­
ruje je przemysł dziewiarski. 
Spodziewamy się, że już od 1969 r. 

zakład ten bę_dzie dysponować !500 
miejscami pracy. Pozwoli nam to 
ostatecznie, i chyba na wiele lat, 
rozwiązać sprawę zatrudnienia ko­
biet. 

W tym roku odnotowaliśmy dal-
1zy wzrost liczbr szkól, Uruchomio­
no Technil,um Gospodarcze, w roku 
pI"Zyszlym powstanie Technikum 
Mechaniczne. Nasza młodzie-!: nie 
b,::dzie musiała korzystać z po­
dobnych szkół w innych miastach. 
Zaznaczył się również postęp w za­
kresie zagosrodarowania złóż mine­
ralnych, których na terenie n asze­
go powiatu j est wiele. Cµodzi w tym 
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przypadku o zmniejszenie liczby go­
spodarzy. W roku przyszłym koor­
dynacji . padał poświęcać będziemy 
wiele uwagi, Społeczeństwo powiatu, 
otrzymało w tym roku ponad 300 
mieszkań. Za!ożono już pI"Zeszło 500 

ES łłiSiW 49 &riitlPiir& ii 

JAN KUMOSZ 

W 1946 r. pracował w PUR, 

jako delegat polskiej misji 
repatriacyjnej. W latach 1946-
48 pełnił funkcję starosty po­
wiatowego w Bolesławcu. W 
1 956 r. został wybrany posłem 
na $ejm. Od paru lat jest kie• 
rownikiem oddziału Zakładów 
Jajczarsko-Drobiarskich w Bo­
lesławcu. 

Za udział w walkach z 

Niemcami na stanowisku do­
,.,ódcy polskiego batalionu od­
znaczony 25. Xi.  65 r. przez 
J. B, Tito orderem „zasługi 
dla Narodu" ze srebrnymi pro­
mieniami. 

kslążeezek mieszkaniowych PKO. 
Wpfowadzono do planu buqowy Po­
wiatowy. Dom' Kultury, placówkę 
długo • oczekiwaną przez mieszkań­
ców Bolesławca ! powiatu. Ten od• 
cinek, tzn. pracy kultutalneJ, był 
dotąd · zaniedbany, Pracę tę chcemy 
ożywić przez wybudowani_e PDK. 
Przejmie on patronat nad d,z!llłalno­
śc!ą wszystkich podobnych placówek 
w terenie, 

- Jakie nadzieje wiążecie z ro­

kiem 19667 

.... Sądzimy, że termin urucho­
mien'ia ZTT będzie dotrzymany; 
Oczekujemy, że' poważnej zmia­
nie ulegnie styl pracy i kultura 
pracy rad narodowych, Zajmu-

jemy · się prze'c!eż obywatelem 
od jego urodzenia do śmierci. 
Pragniemy by był on zadowolo­
ny z naszej pracy, by nie cze­
kał na załatwienie sprawy zbyt 
długo_ Rok przyszły będzie więc 
okresem przybliżenia urzędu do 
obywatela. 

Pragniemy przyjść z pomocą na­
szym rol nikom w przeprowadzaniu 
prac budowlanych. W tym celu na 
j edno z czołowych miejsc wybija się 
zagadnienie rozwoju usług budo• 
wlanych, szczególnie właśnie dla wsi. 

Na więks,ze zmiany mogą oczeki• 
wać m!eszkańcy zaniedbanego dotąd 

miasteczka - Nowogrodźca. Przy­
.stąpimy do porządkowania zagad­
n1en komunalnych. Rozpoczniemy 
budowę 15-izbowej szko'ly powszech­
n ej ,  Z funduszy stowarzys,zenia 
PAX oaoudowany zostanie gmach 
po byłym klasztorze. Na ten cel 
w roku przyszłym przeznacza się 
2 mln zł. W klasz.torze pr-zewiduje 
się uruchomienie wytwórni pamią­
tek, produ1-cJę ozdób ceramicznych. 
W zakładzie tym zatrudnienie znaj­
dzie wiele kobiet. Rozpoczęte zostaną 
prace pI"Zygotowawcze do budowni­
ctw;i, mieszlj:aniowego w tym mie­
ście. W 1966 r: właśnie w Nowo- • 
grodźcu powsta�le Przedsiębiorstwo 
Konserwacji. Urządzeń Melior;i,cyj­
nych dla a powiatów, Spodziewam·y 
się, że te poczynania przyczynią się 
do ożywienia tego miasta, a nade 
wszystko do stworzenia sporej licz­
by miejsc · pracy, Wreszcie , ostatnia 
sprawa to otwarcie salonu pralni­
czego w roku pI"Zyszłym w Bole­
sławcu, 

Czego życzy pan mieszkań­
com powiatu? 

Zaspokojenia potrzeb miesz­
kaniowych, lepszego zaopatrze­
nia w artykuły konsumpcyjne, 
rolnikom dobrej pogody, by mo­
gli zebrać ponad 20 q zbóż 
z hektara, wszystkim pracują-

• cym dobrego samopoczucia, za­
dowolenia z dobrze wypełnia­
nych obowiązków, sukcesów 
w pracy zawodowej. I jeszcze 
j edno - zwiększenia mocy prze­
robowej przedsiębiorstw wyko­
nawczych, dalszej pomocy ze  
strony KP PZPR, dzięki któremu 
mogliśmy rozwiązać wiele spraw 
w roku 65. No i zwycięstwa we 
współzawodnictwie z powiatem 
złotoryjskim. 

- A sobie? ... 

- Pełnej realizacji programu 
wyborczego i parę minut dzien­
nie spokoju, bym mógł wypić 
szklankę herbaty .. '. 

Rozmawiał: L. N, '' 

I nż. Jerzy Konopek 
przewodniczący Prez:ydium PRN 

w Jaworze 
·R OK MINIONY nie wyróż­

niał się niczym szczegól­
nym. Był oczywiście trud­

ny dla rolnictwa, na co złoży • 
ła się późna wiosna, wczesn:=t 
zimą • oraz powódź. Mimo to u • 
zyskal,iśmy włafeciwe plony psze 
nicy oraz zapewniliśmy zwie-• ' 
rzętom odpowiednią bazę pa-
szową. Kółka rolnicze zagospo­
dM'Owały 1050 ha z Paóstwo_­
vvego· Funduszu Ziemi, wzbo­
gaciły się o kilkadziesiąt zesta­
wów , traktorowych, kombajnów 
EifM i •• 

K ARTY HISTORII współ­
czesnej rodziny Jana Ku­
mosza poczęły się zapeł-

niać jeszcze wtedy,, gdy jego 
dziadkowie na wiele lat 
przed I wojną światową - wy­
emigrowali byli do .Bośni. Tarn 

• otrzymali niewielką działkę zie­
mi. Utrzymywali się z trudem 
na niej, podobnie jak parę ty­
sięcy Polaków, którzy w owych 
czasach q;:iuścili oJcowiznę. 

i agregatów omłotowych. Wyko-.. 
naliśmy z pewną nadwyżką 
roczny plan skupu żywca. Rol­
nicy wykazują coraz większą 
troskę o swoje gospodarstwa. 

. W br. kosztem 9 mln zł wyre­
monto 650 domów mie•szkalnycll 
oraz inwentarskich. W składni­
cach GS pojawiło się więcej 
materiałów budowlanych. 

- Mamy wiele osiągnięć w 
gospodarce komunalnej - m ówi ' • 

dalej przewodniczący - W 108 

. bu,:iynkach prz0prowadz iliśmy 

, 
młodzieź do służby wojskowej, 
udzielał pomocy uchodźcom z kraju 
okupowanego przez Niemców. 

Sytuacja uległa radykalnej zmia­
nie po napadzie hitlerowców na 
Jugosławię. Nie mogła ona stawić 
im skutecznego oporu. Padła j a k  
wiele krajów europejskich. Właśnie 
podczas okrążenia Jednego z więk­
szych oddziałów j ugosłowiańskich 
przez Niemców, Jan Kumosz uszedł • 
w góry Kozary, b y  nie podzielić 

kapitalne remonty 607 l,zb. Dzię­
ki usprawnieniu organizacji pra­
cy przedsiębiorstw i grup re­
montorwych, mogliśmy wydat,­
kować na ten cel milion zł .wię­
cej niż. w roku 1964, Rozpoczęb . 
się wreszc:e oświetlanie ulic 
w Jaworze. Przybyło nam 30 
nowych punktów , świetlnych. 
Naprawiliśmy nawierzchnie na 
wielu ulicach. i ułożyliśmy 12  
tys„ metrów kw. chodników. 

, Choć pod adresem naszego · bu­
-;io:..V.nict.;a padło' wiele. krytycz. 
nych uwag, to jednak źadania • 1 planowe za ' rok . 19'65 zos.taiy wy­
konane. Przekazaliśmy d o ·  użyt- 1 

ku 94 izby mieszkalne w Jawo­
rze l 66 w Bolkowie. 

Jeśli ldzie o oświatę, nasze praae 
I 

zmierzały w kierunku przygoto-
wań do reformy szkolnej. Dzi<;ki 
czynom spoiec.znym przystąpiliśmy 
do rozbudowy szkól w Starym Ja• 
worze, Przybyłowicach i Marcino· 

wlcach. • Przygotowano także mie­
szkania dla nauc,zycieli� Mam wra­
żenie, że we wrześniu 1966 r. nauka 
w 8-klasowych szkołach rozpoci2n!Ę! 
się b>ez zakłóceń. Nie zapominamy 
o rozwoju życia kulturalnego, w 
minionym roku uruchomiono 8 klu• 
bów prasy i książki, j est ich na 
terenie powiatu j uż 2!\. 

Ważnym _ problemem dla po­
wiatu jaw-orskiego jest s-prawa 
zatrudnien!a nadw:fżki siły ro•• 
l;oczej zwlasz.cza kobiet. Dzięki 
rozwojowi chałupnictwa w cią­
gu roku zapewniliśmy pracę 
198 kob!etom. Znalazły one pra­
ce m. i n. w wytwórni pamiątek 
,.Fo,topamu" i _spółdzielni „In­
produs" . 

Cóż j eszcze? Odnowiliśmy 9,1 km 
nawierzchni dróg loka!nyph, zbu­
dowaliśmy 4 mosty oraz 13 wiat 
na przystankach autobusowych PKS. 

Pragnę zaznaczyć, że nie wszy­
stko wykonuje się u nas ze śrc-d­
ków budżetowych. Ludność daj>e 

·•• 
' 

wyzwoleńczych dążeń narodu. 
Czetnicy, wraz z Niemcami 
zwalczali pojawiające się grupy 
partyzanckie.' Tworzyły się one 
po wezwaniu • partii komuni­
stycznej do stawiania opor:.i 
okupantowi, i ' rodzimym wro­
gom. Początkowo oddziały te 
były nieliczne i nie prezentowa­
ły dostatecznie dużej siły bojo­
wej. Toteż, gdy Czetnicy na po­
czątku 1942 r. wkroczyli do cen-

Ojciec Jana Kumos�a nauczył 
Się ciesielstwa, dorobił z czasem 
i kupił małą działkę ziemi. Oże­
nił się. Wkrótce przyszedł na 
świat syn... Ojciec postanowił 
mu zgotować inną przyszłość od 
swojej. Toteż, gdy chłopiec 
śkończył szkołę podstawową i 

wykazywał zainteresowanie dal­
szą nauką - umieścił go w li­
ceum pedagogicznym w Zagrze­
biu. Skończył je w 1 934 r. po 
czym wyjechał do Polski na jed 
noroczną praktykę. Ożenił się. 
Po powrocie ukończył szkołę 
oficerską ze stopniem podpo­
rucznika rezerwy. 

Z a  

w o 
w a s  z ą 
1 - n o ś ć 

n a s z ą . . .  s 

Pracę zawodową jako nauczyciel 
ro,zpoczął w wiosce, w której miesz­
ka! Kovi Martynac. Polskich 
szkól w tym czasie było bardzo 
mało, Toteż l nauczanie dzieci nie 
należało do łatwych. Zagadnieniom 
tym wiele uwagi poświęcił Związelc 
.F olaków w .Tugosławii, l<tóry zawi·ą­
zał s;ę w 1936 r. Wiceprezesem wy­
brano Jana Kumosza. Związek po­
stawił sobie nac-zelne zadanie 
organizowanie szkól i kursów języ-

• ka rolskiego, przewoźnych bibllo� 
teczek, prowadził akcję propagando­
wą wśród Polaków, przyspos�_b!ał 

\ 

10s1,1 wielu żołnierzy, którzy dostali 
się do niewoli. Po kilku dniach po­
wróci! do domu razem z kilkunastu 
towarzyszami broni. . . 

Niemcy rozdarli J'ugoslawlę na 
części. Podzlelili się nią Włosi, 
Austriac),'., Bułgarzy, Z części Serbii 
utworzono autonomię a z Chorwacji 
pailstwo pod przywództwem nacjo ­
nalisty Pawellca. • W Chorwacji roz­
poczęły się prześladowania Serbów. 
Na terenie Czarnogóry i Serbii pod 
wodzą b. pułkownika armii jugo­
słowiańskiej, Draże Michajłowicza, 
powstała grupą tzw. Czetników. Byli 
to, nacjonaliści, szowiniści, których 
celem działalności było przywróce­
nie monarchii. 

Oczywiście Niemcy wykorzy­
stali to w odpowiedni dla siebie 
sposób. Grupa ta była niejako 
,,drugim rzutem" armii niemie­
ckiej • w. tłumieniu narodowo-

tralnej Bośni, partyzanci musieli 
tereny te opuścić. 

W PIERWSZYM okresie Czet 
nicy wobec Polaków za­
chowywali się raczej po­

Ę>rawnie. Liczyli na ich ewen­
tualną pomoc .. �atem i j esienią 
1942 r. podjęli próby mobilizo-

• wania Polaków i wcielania ich do 
swych j ednostek. M. in. Jan 
Kumasz o trzymał wezwanie do 
stawienia się w mieście Ban:a 
Luka w celu zarejestrowania 
się• jako ofieer rezerwy. Tam 
zaproponowano mu wstąp)enie 
do wojska, Pozornie przystał na 
to, ale zastrzegł, że musi prze­
kazać szkoł.ę komuś innemu. 
Zgodzono s:ę. 

Jan Kumasz wykorzystał ten 
pretekst i wkrótce, po ucieczce w 
góry, stał slę członkiem oddziału 
partyzanckiego. Za niezgłoszenie 

ogromny wkład pracy poprzez czy� 
ny społeczne, których war trJść- o­
kreśla • się na  2 mln . zł. Rozlrndo• 
wuje się szkol� w Lipie, buduje 
ośrode1' zdrowia w Snowidzy, wy­
konano wiele ogródków j ordanow­
skich, boisk szkolnych, placów za­
baw itp. 

Mimo niewątpliwych Q:;iąg 
nlę6 na pewno zauważacie wie­
le braków� 

- Tak. Nie udało nam sie: 
rozwiązać problemu braiku wo­
dy w Bolkowie; Nie wykonano za. 
'dań w zakresre Inwestycji na 
wsi l nie wybudowano kilku 
baz dla kółek rolniczych, w wy­
niku czego maszyny stoją pod 
gołym niebem. Wydaliśmy wpraw: 
dzde wiele pieniędzy na upięk:­

szenie naszych miast, a-Ie wy­
raźnej poprawy jeszcze nie wi� 
dać. Istnieje 28 różnych klu• 
bów lecz prowadzą one mało 
;iktywną dzialalno§Ć. 

Jakie są plany na 196� 
rok? 

- Zamierzamy kontynuować pra� 
ce rozpoczęt>e w 1965 r. Główny na­
cisk położymy na porządkowan,ie 
powiatu i .poprawę estetyk!. Pod 
tym względem będziemy rywallzo­
wali z powiatem ząbkowickim. 

• 
Zwrócimy baczną uwagę na wieś. 
/I.by ,zaoszczędzić chłopom ciasu 
GS-y zostaną zobowiązane do do­
s tarczania rolnikom nawozów i ma 
teriałów budowlanych do domu,  
Również punkty skupu uruchomią 
prawie w l:azdej wsi swoj,e f'.lie, 
by rolnicy n : e  wozili żywca lub 
zboża do odległych miejscowości. 

Ze środków budżetowych I przy 
pomocy cl!ynów społecznych będzie 
Jny kontynuować budowę ośrodlrn 
wypoc:zynkowego w Kaczorowie, 
zorganizujemy ośrodek kampingD­
wy w Bolkowie. Przewidujemy dal 
szy rozwój chałupnictwa, nowy za­
kład produl,cji pamiątek powsta­
nie w Jaworze przy ul. Wrocław­
skiej. W handlu zwrócimy uwagc: 
na tworzenie sklepów z wielooso­
bowymi załog

1
ami, co poprawi za­

opatrzenie oraz wyeliminuje ich 
częste zamykani·e. Zaczniemy przy . 
gotowywać Jawor do komplckso­
węgo zagospodarowania, 

Na zakończenie, życzę miesz­
kańcom powja:u jaworskiego 
wiele pomy ślności i proszę o 

współpracę przy realizacji na­
szych wspólnych zadań. 

Rozmawiał 

LESŁAW MILLER 

się do wojs_ka chorwackiego zo­
stał. zaocznie skazany na karę 
śmierci. Komisarzem oddziału 
partyzanckiego był Adem Her­
cegowac (w ub. roku odwiedził 
on Polaków-reemigrantów z Ju­
gosławii zamieszkałych w pow. 
bolesławieckim). 

Związek Polaków, aczkolwiek 
w ukryciu, działał aktywnie. Z 

jego to inicjatywy w osiedlach 
polskich tworZ0no tzw. radY, 

wyzwolenia narodowęgo. Ich ce­
lem było organizo�an'.e oporu 
przeciw okupantowi i nacjona­
listom oraz akcja werbunkowa 
do oddziałów partyzanckich. 
Związek ściśle współpracował z 
Jugosłowiai1ską Partią Komun!­
styczną, która wzięła na siebie 
ciężar wyzwolenia kraju i jego 
zjednoczenia. 

Na przełomie 1942/43 r. na teren 
centralnej Bośni wkroczyła .I Prole­
tariacka Brygada Partyzancka. za:. 
jęła ona miasto Prinjavor. Zgłosiło 
się do niej wielu Polaków, m. in. 
Jan Drąg, który w okresie później­
szym był zastępcą dowódcy polskie­
go batalionu. W sierpniu 1943 i. do 
centralnej Eośni przybyły dwie dal­

'sze brygady partyzanckie. Wtedy to 
rozpoczęły ,się rozmowy na temat 
utworzenia polskich batalionów par­
tyzanckich. 25 marca w 1944 r. na 
ZJe!dz!e !'_o laków: v,_ !'_r�nJa v�rz� 
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' iewicz, Stefan To:naszewsk! a eusz Jędruch, Jć�f Kot. 
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w r:vTą�ku z Barouritą. �aJkroceJ: mowli on o _w1elk1m sukcesie polkowickich g6rn!k6w, ktorzy pod koniec 1965 roku doszli do miedzi dwoma P_rzodkai:11i, Szybem P-1 i P-2. Ponadto 
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K1lka krytycznych artyku­ow I n_o a " . dotyczących nirwłaściwe pracy Zakładow Mięsnych w Legnicy. Bazu! 

d� 8..;_,/ \ • z� �prz�d�ie k i erownictwo zakla­
br ce a 

o ow1ązki_ dzieliło mJędzy pracę w fa-Y . . nauczanie  w szkole przyzakładowe · 
:Cc�ispiec\u P0?ejmowano tu nierzadko zb�t 
słuszn�

n

�ole;e���-
e - wydawano nie zawsze 

F 
Dodajmy, że artykuły pióra red Kr t ranusz pr · 1 • ys yny 

„l'.lilanie', 
zysp.eszy Y uzdrowienie sytuac,ii w 

p� 
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-::,S w Legn icy jest . głównym producentem pL �.:y...,va dla potr7eb • $ • m1as-�a. rednio w 10  • karni ach i • ed • • p1e-J neJ ciastkarni produkuje się tu 

* 
W . ślad za artykułami H. Zaniewskiej Zl\10· RA 1 artykułem K. Franusz GDY KUBA PIJE ZA DUŻO - Prokurator Wojewódzki w sto­s�wał do ?rze:wodniczącego Prezydium kN pismo, _POPl�r�Ją_c nasz wniosek o organizacj� izby �:l' trzezwien w Legnicy. Pod,Jęta przez nas dyskusja została w sposób w�oro':"y wykorzystana przez władze woje. '"'.odzk1e. Prezydium WRN zleciło zorganlzowa• me izb! . wy_trzeźwicń ponadto Wałbrzychowi i JelemeJ Gorze, * 

Rok 
. 1965 upłynął także pod zn2'· iem dobrej dla mie<lzi O i 

passy • to w I pcowyrn numL, ze ., \Viadomoścl" 
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.,, �ykon �ła_ w nowym Za głębiu l\tiedziowynt p.an p1ęc1oletni, g ębiąc 5.8:łO bm. szy_bów. 
Opracował: R. N. 

'' Omawiali na sze 
i c9toll!ali 

publikacje 
nas: 

jąc _na . ko:1kretnych pr_zykładach wskazujemy na 1stmeme grupy csob fał·zuJ·�cych • dl' tł . 
, c, mięs:>, wę my, uszcze, wyroby wędlinfarskie . A Jujer:iy do_ �dpo_wizdnich władz o prze�ro!�= dzenie wmkhweJ kontroli w tych . zak'ad h 

n a  d?b�- 18-20 ton pieczywa. \V zakładach tyc\ Jeanak sporo do życzenia pozostawiał stan sani arny, Zwrócił na to uwagę m !n w art 
���i

1
_
e FERALNA „PIĄTKA" red. Ż. Grontko�: 

E�e,ktem tych publikacj i  - pisał O ty:n ��d Zdz1<ław Grontkowski m. in. w artykuł�ch pl. BEZ'!'�OSKA, SZTUKA FAŁSZOWANIA - -�ą naJ p1erw �wolnienia z. pracy „mi Ilagien­neJ , a następnie . kontrola zakładu mac;erzy . slego -. . ,na ścinawskiej". V\'szystko raze'ni przyr.zymło się do wykryc:a dużych nadużyć, 

, W wynik;t serii publikacji nie tylko znacz­n.e poprawił s_lę stan s_an ·tarny lt>gnickich pie­karni, ale takze „powrocily" na sklepowe lady prawem kaduka wycofane z produkcji przez PSS gatunki chleb:i. 

* 'tamleszczamy v1y\vlad z wicedyrektorem Kombi11atu 
Górni�rn-Hutniczego Miedzi, mgr • Kazimierzem f;lci­
b'ckim. 

'\�jfHW • ' : ' , ' y. • • : l * POL'.{?WIC:E, to_ obok Lubina, drugi ni2 mn1eJ wazny osrodek górniczy. Nie me;,_ na dl ateg;:, zapomnieć, że należy tu n ;e  tylko za�ewnić _górnikom odpowiednie warunl�i pra�y, mieszkanie, godziwą rozrywkę i tp., ale takze to wszy stko co mieści się w pojęciu h � n d e l. 
Więc w artykule pt. ,,CZYM HANDLUJA?" wyliczyliśmy, że "?' polkowickich skleoach �ie było : musztardr, zyletek, p asty do zębów, pieu­rzu,. sody . .  kaszy gryczane i ,  pa Dryki. N;e był,1 _t�kz� p�p1erosow , .Sport", ,.Żeglarz", . ,Płas­,o,ch : Nie było radioodbiorników z ad'lpteraml, te ew1zoró�. lodówek, garnk0w emaliowanych. W wyr1ku 113.SZ�go artykuln za spraw) WZGS .,Samopomoc Chłopska." sytuacja uirgła tu radykalnej popraw:e. * l'l _OK ,ROCZNIE ty_siące młodych dziewcząt ft 1 ch,opców,. u czniów klas siódmych, roz­
. st_rzyg_a .w�z_l;Y dylemat :  co dalej? Spra-

wie teJ posw1ęc,l!smy cykl artykułów pióra red. 
Romua1 da Nadera, pod wspólnym tytułem , CO 
M.LEJ, SIOD:�IOKLASISTO?". 
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„Kawałek drewnianej l istwy pokryty Jest rdzawymi Plaman:ii ,  To śla<ly krwi ro·botnika, który z:i.porrtn•al nasta"".1ć o�ra nicznik przy strugarce. Odkry�e noże ch��:c1ly dłoń - robotnik straci! dwa palce prawej 
re;-ki , Tak z.aczynal s ię a[tykul pt. SPOii:OJ ZA PIĘC 
ll!ILIONOW poświęcony warunkom bhp w najwięk-
s7 � 1 d I • vm za,t:.a z e produkcyjnym Legnicy - Hucie M!e-
dzl. 

Artykuł t�n dotyczy! osiągnięć Jegnic.kiej huty w 
tym zakresie. Przypomnijmy: sprawom bhJ) poś1v!fi· 
cono tu a) Konferencję Samorządu Robotniczego b) 
lrnnkurs z na�rodarni, c) w le�nickiej hude slufb1 
bhr, rui przestrztrnl roku nakreś'ila 10,2 zadan I 68� 
poleceń p oJ;ontrolnych. 

* 
7 kwietnia stol ica Dolnego S'ą5ka - Wrocław go�cl• 

1 la delegacj ę  partyjno-rządową Zwi'\Zku Rad7ieckiego 
z I sekretarzem KC KPZR Leonidem Breżnfewem l 
premierem rZ'ldU ZSRR A13l,sieJem Kosyginem. 

Goście raozie-::cy przybyli do Wrodawia w towa­
·rzystw!e Władysława Gomułki, Józeh cyranJ·'ewicz-., 
Zenona Kli5Zl<i, Adama Rapackie;:o, Marian'l Kaszkow• 
sl,iego i gen. Jerze;;o Bordziłowsldego. 

* 
Przed dwoma laty gospodarze Legnicy wystąpili z 

cenną inicj atywą zorganizowania obw<>dowej przy­
cho<lni przemysłowej, P.owo'an i,e do życia takiej pla• 
cówkl - pisaliśmy - byłoby o1brzymlm krokiem w 
podnoszeniu poziomu l eczn ictwa , które na naszym 
terenie nie  n a dąża za przemysle-m. 

Nasza Irnmpanla prasowa n a  rzecz obwodowej pr7Y­
cho<ln! przemysłowej , .dotarła" ero Ministe�s ·wa Prze­
mysłu Ci�,k!ego i do Zj eclno<'zenia Górniczo-Hutnl­
cze<:(o Me.1al l 1\/i 0że-lnnych w Kat<>wkach. 

Zarówno ministerstwo Jo l< i z iednoezenie  ·z�pew• 
ni'y, fe  przyi-zynią się pomccą finansową do zorga­
n izowania w Legnicy tej niezwykle ważnej I potrzeb­
n ej placó·,\·ki służby zdrowia. 

* 

Dyr, Skibicki stwierdzi! m. In. , te „aktualnie bu• 
crowa kopalni ,,Polkowice" wyprzedza Już harmonc­
gram . dyrektywny I z przebiegu óotychczasowych 
prac wyn ika , że oddamy Ją do ruchu niemal jednr,­
cześn'.e z kopalnią „Lubin". 

* 
Artykuł pt, DZIALACZE SPORTOWI OD EANKlE· 

TÓW okazał się przys'owiowym kijem wetkniętym 
w mrowisko. Stal się on w Jaworze przedmiotem 
specj alnej nar?dy w I<P PZPR, Podjęto szereg de­
C'.)lzji mających na eeiu uzdrowienie sytuacj i ,  M. in. 
połączono dwa !duby sportowe: ,,Jaworzanki:" I „cu­
krownik". 

A więc kolejna pomyś'.nie zakończona interwencja 
publiczystyczna. * 

SZUKAC ROZWIĄZAJQ' SKUTECZNYCH - t"J tytuł 
artykułu dotyczącego impasu, w j :kim znała,! się 
chocianowski FUM. Rzecz d'otyczyla braku zamówień 
na walce papiernicze, Już nie tylko na 1965 rok, ale 
także na dwa lH .a następne. 

Ponieważ w tej sprawie nie zapadły jeszcze wlą­
tące decyzje - ograniczyliśmy się chwilowo do przy­
p omnienia tej sprawy, * 
W ITRYNA byłaby niepełna, gdybyśmy nie 

przypomnieli choćby jeszcze o relacjach • z procesów waluciarzy (warsz::iwski i leg­
nicki), o sprawie w y d  a w a n I a koncesji. na 
prywatne sklepy w centrum Leg.., icv. rzy głoś ­
ne .i sprawie kliki w jaworskim MZBM. 

I choć nie miejsce na wylicz:rn ie  wszystkich 
p,oblemów i spraw. zda,.,;eń i fa któw. o któ­
rych pisaliśmy na naRzych łamach w 1 965 ro­
ku - przypomnijmy jeszcze, że 3 )2:rudni a  Lu­
bin był po raz pierwszy śwh r'lkiem c�ntral •  
nych uroczystości barhurkowycb gó„n:ków rud 
z całej Pnlski, "' których W7.i <-ł udział m. In .  
członek Bil'Pl. Politycznego KC. za<tPnc::i nr�-
7e�R R ;:i rly l\'Iinistróv, tow. FRANCISZEK WA­
NJOŁICA. 

A także. n<1 ko-niec. odnotn imy rozmowę, 
j �kq z nar,;elnvm dyrekt0rPm Pr1Pd�;Ph'or1tW:ł. 
Rudowy Kopalń Rud Miedzi w L11bini 0

• mgr  
Włodzimierzem Grodzickim przeprowadziliśmy 
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Ich celem było zwrócenie u wagi kompe­
tentnym władzom na potrzebę rozumne), prze­
myślanej koordynacji międzypowiatowej. Ju± 
nie ty�e w sposobie naboru kandydatów, co w 
kwesti i  wspólnych inwestycji. 

W NIEDZJELĘ 30 m3Ja spoleczP-ństwo ca 1ego kra• 
ju, a także Za,:lębia Miedziowego u<lalo się d• >  
urn wyborczych, by oddać swe glosy na kan• 

dydatów FJN wybrać posłów na Sejm I radnych 
do n d  narodowych wszystkich sz,:zebli. Prz.erltem 
jed,nak pub!lkowaliśmy wywiady - zamieszczaliśmy 
sylwetki kandydatów. 

N tSJF#GSM&#iPEWHWkfM AM . es Jąa Wł M Mi ■Uill•ElHBIR:l!ll ,lll&Hm::iMm-lC!l@�=�aa:,i::•%lA::::, 11ec:•11&.:iitillAD-Clld!Słi i 4941 ri t!IWAf &i# iif1 #W IW $ i Ił& 

podjęta została u chwala w sprawie 
tworzenia rdzennie polskich oddzia­
łów wojskowych dla wyzwolenia 
Jugosławii. Już 7 maja tego roku 
dowódca dywizj i Milosz Sziljegowi,; . 
oraz komisarz dywi'Zji, Blażo Dziu• 
riszic wręczyli polskiemu bataliono­
wi sztandar. 

W pierwszym okresie -dowód­
cą batalionu był Jugosłowianin, 
a jego zastępcą, Jan Drąg 
(obecnie zam. w Nowogrodźcu). 

p R 
W tym czasie Jan Kumasz peł­
nił funkcjP szefa sztabu brygady 
w stopniu kapitana. Z czasem -
rozkazem dowódcy brygady -
został dowódcą polskiego bata-_ 
lionu, liczącego około 550 żoł­
nierzy. 

Polski batalion początkowo 
działał jako 5 baon 14 środ­
kowo-boś niackiej brygady, a 
później j ako  3 batalion,  18 środ­
kowo-bo.śniackiej brygady 53 
dywizj i .  

N
IEMCY I CZETNICY nie 
siedzieli z założonym! rę­
koma. Co k ilka tygodni 

organizowali akcje przeciwko 
partyzantom. Angażowali do te­
go ogromn e  sHy. Np. w połowie 
1943 roku rzuc:li do walki z 
partyzantami 12'0 tys. żołnierzy 
wyposażonych w c iężki sprzę_t 
bojowy. Walki z partyzantami, 
którymi dowodził Josip B,roz 

Tito, trwały po-nad 3 miesiące. 
Obie strony były wyczerpane 
c iągłymi zmaganiami. Wreszcie 
oddziały partyzanckie przy-
puściły zdecydowany sztupn, 
przerwały trzy p ierścienie i wy­
szły z okrążenia. Niemcy n ie  
by l i  w stanie podjąć za  n imi 
pogap.i. 

Straty po obu stronach były 
duże. 
• Polski batalion chrzest bojo-

gdyby· Inny oddział par ty-zanclti n'e 
przyszedł nam z pomocą. Fo całej 
doble strzelaniny Niemcy zaczęli 
zacieśniać wok6! nas p<erśc:eń. • Sy­
tuacja z godziny na godzinę stawała 
się po..yażnicjsza. Odpieraliśmy a ta­
ki, ale nas-za siła malała równo­
cześn:e z to�nleniem zapa,s6w amu­
nicji, Wtedy z przeciwne') strony 
zaatakował Niemców inny batalion 
partyzancki. Byliśmy uratowani. Po 
obu stronach str a ty w ludziach I 

M l  E N 
wy przeszedł nad  rzeką Verbas 
(dopływ Sawy) w walce z Czet­
n ikami. Były dwie możliwości. 
Wycofać się i walki n i e  podjąć, 
albo spróbować własnych sił. 
Zdecydowano się na to drugie. 
Rozgorzała walka. Była · krótka, 
ale gwałtowna. Czetnicy podali 
plecy. Oddział odniósł pierwszy 
sukces. 

Do jednej z większych zalicza się 

b itwę z dywizj ą niemiecl<ą na górze 

wucJak. W sl<lad tej d ywi'zj i  wcho­

dzili talcże Własowcy. Wall<a była 

bardzo ciężka. Siły wroga k ill<a· 

luotnie przewyżsialy siły polskiego 

batalionu. Ponadto N iemcy dyspono• 

wali bronią • ciężką, gdy tymcz?sem 

Polacy posiadali tylko ręczne kara­

biny maszynowe i miotacze ognia. 

Niemnicl Polacy wyokrzystując d(1b· 

re warunki terenowe stawiali sl<u-

teczny opór. 
- Kto wie, Jakie byłyby losy tel 

wa�k! :::-:: ws1JOm!n?. Ja!! Kumosz c:: 

sprzęcie były znacine... Wl<rótce, 
również po zaciętej walce, zajęliśmy · 
Prlnjavor, W rę_\;:ach partyzanckich 
utrzyma! sii: on do zakończenia 
woJ ny. 

DO HISTORll WALK pol­
skiego batal ior:.u w Jugo­
sławii n iemal każdy dzień 

dopisywał jakieś wydarzenle. W 
miarę jak słabły siły wroga, 
partyzanckie rosły. Ruch wy­
zwoleńczy ogarniał cały kra.l.  
Partyzanci zdobywali coraz to 
nowe tereny, skuteczn!e wiązali 
s iły wroga odciążając tym sa­
mym 'inne fronty, na których to­
czyły się walki z wojskami fa­

szystowskimi. Trzymali też w 
szachu wrogów rodzimych. 

Batalion Jana Kumosza zdobył 
maga7yny wojskowe w miejsca� 
waści Suplanica. Po raz pierw­
szy żołnierze polscy stoczyli z 
Niemcami walkę wręcz. Atak 

rozpoczął się o świcie  w noc 
sierpniową. Rozpoczęły go serie 
z karabinów maszynowych. Ata­
kowano ze wzgórz. Niemcy stra­
c ili orientację i panowan ie nad 
sytuacj ą. O strzeli wali się słabo 
przyciśnięci ogniem. Potem: 
hurrra ! hurrra !  . . .  

Owocem walki było zdobycie 
znacznej ilości broni,  żywności 

odzieży. 
Wkrótce po tej akcj i 3 dywi-

I E 
zja partyzancka sztvrmem za­
j ęła miasto Bania Luki. Na od­
poczynek nie było czasu. Polski 
batalion otrzymał zadanie sfor­
sowania rzeki Verbas l zajęcia 
przyczółka na drug:m j ej brze­
gu. Wykonywanie rozkazu roz­
poczęło się nocą pod silnym 
ogniem broni  maszynowej. Polacy 
przedostawali się na drugi brze� 
wpław i przez mały most kolej­
ki wąskotorowej. Zadan ie  było 
o tyle trudne, że Niemcy posia­
dali silne umocnienia. 

Równocześnie z Polakami do 
akcji weszły inne oddziały par­
tyzanckie. Kilkunastogodzinna 
walka zakończyła się ·niebywa­
łym wprost sukcesem - do nie­
woli dostało się około 12 tys. 
N[cmców i Ustaszów. 

Kolejnym rozkazem dowód cy dy­
wizji wyznaczono Polaków do zdo­
bycia Jednej z mieJscowości leżaceJ 

8 km od Klasnicy. Wa)kl toc-zyly sit: 
w bardzo trudnych warunkach te­
renowych. Działka pancerne z J a­
kich ostrzeliwano b'etonowe pozycje 
wroga, skutecznie raziły N iemców. 
Równocześnie do akcji weszła Jugo­
słowiańska· Jednostka. Pod kon:ec 
całego dnia walki miejscowość zo· 
stała zajęta, Suk,es ten d odał sil 
partyzantom. Skt.itec-znle zaatakowali 
kolonie niemieckie. 

Ciężką walkę stoczył batalion port 
Sarajewem. W umocnienia n iemie­
ckie pierwszy wdarł się Władysław 
Torba ze ·swy!l1 • plutonem. Rozgo­
rzała walka wr�cz. 1'ego dnia po­
legło 250 Niemców. Za ten wyczyn, 
w którym Polacy wykazali się wa-
lecznością, ba talion 
chwalę w rozkazie 
wizji, 

otrzymał po­
d·owódcy dy-

W IELE BITEW stoczyli Po.:. 

Jacy z Czetnikami. Jed.na 
z cięższych miała miejsce 

na wzgórzach Lipice w tentral­
nej Bośni.  Batalion l icżył wów­
czas około 700 ludzi. Czetnicy 
dysponowali 2,500 żołnierzami. O 
wycofaniu się nie było mowy. 
Trzeba by było zostawić duży 
transport żywności. . Zbyt wiel­
ką cenę musieliby partyzanci 
zapłacić za uniknięc ie walki. -
Atakujemy ! - zdecydował Jan 
Kumasz. 

Walka rozpoczęła się tuż 
przed wieczorem. Wczesnym 
rankiem nasi byli panami 
wzgórz. 

Z TEGO PRZEG LĄDU, kro­
nikarskiego odnotowania 
wydarzeń w mrocznych 

latach okuoacji wynika, że Po­
lacy wnieśli nieiedna ce2:iełke do 

budowy nowej państ wowo�ci j t• 
gosłowiański�j. Ten to?dział h i ­
storii jest stosunkowe mało zna­
ny szerszemu ogóluwf naszegr 
społeczeństwa. Wspominamy g·1 
z• okazj i przyznanla przez pre„ 

zyden ta FSRJ Josipa Broz-Tit ,) 
odznnzeń \::l8  Pnlakorn. któn ,• 
wyróżnili się w walkach o 
wolno�ć J ugosla wii. 

� Trzeba priyznac rr ów; 
Jan • Kumasz - że Jugos 1 aw•ian ie 
mie'i wicie zaufa11 1 i:1, do Poia­
ków, bardzo ich cerul i ,  n:e kry • li. do nich sympatii. Dość wspc -
mnieć, że w ochronie szla'0 u 
głównodowodzącego J. B. T ito 
znajdowało się wiel u Polaków 
Wśród r,ich był obecny praco­
wnik Domu Książki we Wrocła­
wiu; J, Kunecki. 

1 lipca 1 945 r. odby ł się I po­
wojenny Zjazd Polaków w 
Prinjavorze: Zapadła na nim 
decyzja nawiązania kontaktów ,. 
Polską. W parę mie:;\e:cy późn ieJ 
rozpoczęła s ię n;;:r,, :;;:-:.::�� Po­
laków, powrót na ziemię ojców. 
Większość tych, którzy zdecydo­
wali się opuścić · Jugosławię, o-• 
siedliła się w pow. bolesławiec­
kim. 

NieJed-en raz w ciągu mlni:J­
nych 20 lat wspominali wydar7:! 
P-ia i przyg·ody żoinferskie na 
ziemi jugosłowiańskiei. 

LECH NIECHCICKI 

-------------

WIADOMOSCI 
Nr 53 (457) 5 



\V kinach 
L E G N I C A  

OGNISKO - 1-4 I, - ,,sam pośród 
miasta". pano·r. (polski) , oc,I lat 14, I god'Z 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. 
5--11 I. - ,.Mandrin",  panor, (fran­
cusl,i), godz, 10, 12.15, 15.45, 18, 
20.15. 

BAŁTYK - 31-2 I. - ,,Gentleman 
z Epsom•1 (prod. franc.), od lat 16, 
godz. 16, 18, 20. • 

PIAST - 31-2 I. - ,,casanova znad 

Dunaju" (węgierski), od lat 14, 
godz. 20. 31-2 I, - ,,Przygoda no­
woroczna" (polski), od lat 18, 
godz. 20. 

1{0LEJ ARZ - 1-5 I. - ,,Gejsza", 
panor., kolor. (USA), od lat 16, 
godz. 15.45, 18, 20.15. 

M I Ł K O W I C E  
POKÓJ - 31-2 I. - .,Pe·rly św, Łu-, • 

cji". (meksyk.), od lat 16, 

L U B I N  
POLONIA - 31-2 I. - ,,Swięta woj-

1

1 

na' •  (polski), od lat 11, .,strach 
ma wielkie oczy" (dodatkowy), 

Z O T O R Y .J A  
PDK - 30-2 I. - ,,Pokochajmy się", 

panor.. kolor. (USA), od lat 16, 
4-6, I, - .,Tom Jones" . (ang,), od 
lat 16. 

· B O l, E S Ł A W I E C , 
WENUS - 30-2 I, - .,Szczur Ame- l 
• ryki", panor, (franc.) . od lat 16. 
ORZEŁ - 27-2 I. - .,Lampart", pan;, 

(włoski), od lat 16. 

domach ku ltury 
i klubach 

P A R N A S I B  

• 1. I. god;z, 19 - relaks przy pół / 
cza-rnej.  2. I. godz, 18  - wieczorek 
taneczny, 3, I. god,z, 18 ,- . gry sto­
likowe, 4, I. godz. 19 - film fabu­
larny pt, .,Zabawa sylwestrowa". 
5. I, godz. 19 - 20 lat rozwoju go­
spodarczego Dolnego Sląska, Pfelek- I cja. 6. I. godz. 18 - .,Parn·as1k" - 1 
)llłodzieży, 

H U T N I K  

11. XII. - ba'l sylwestrowy NOT-u · 
(zabawa zamknięta). 1. I, - klub nie­
azynny, 2. I. godz, 19 - młodzieżo­
wy wieczorek taneczny, 3. I. - klub 
nieczynny, 4, I. godz. 16 - projekcja 
bajek ; cykl „Z filmoteki dla malu­
chów" ; ,.Lunaparl,", , ,Strzelba i węd­
ka", , ,Indiańskie trofeum", ,, Yeti'' 
i „Ucieczka". 5. I, godz, 18 - .,O po­
trzebie planowania w życiu". pre­
lekcja mgr Bronisława Kamińskiego 
(WSC). 6. I. godz. 18 - występ ze­
społu estradowego klubu „Hutnik", 

M E R K U R Y  

1, I. godz. 18 - noworoczny wie­
czorek tanec•zny. 2. r. godż. 18 - wie­
czorek taneczny. 3. I. - klub nie­
czynny (zebranie zarządu RKS Dzie­
wiarz). 4, I. godz, 18 - klubowy 
seans filmowy oraz dyskusja. , 5. J. 

godz, 18 - wieczorek tanecrzny, 6. I, 

godz, 18 - wieczorek taneczny. 
Ponadto klub zaprasza do udziaru. 

w zajęciach zespołów - we , wtorki 
i piątki orkiestry _ 'dętej, czwartki 
i soboty - zespołu mandolinistów, 
wtorki i czw.artki - izespołu estra­
dowego i chóru, niedziele i środy -
zespołu żywego słowa, niedziele 
i czwartki - dziecięcego kółka pla­
stycznego oraz niedziele i wtorki _, 
dziecięcego zespołu rytmicznego. 1 Kursy języków niemieckiego i an- ' 
gielskiego odbywają się w ponie­
diziałki i czwartki w godz. 111-19.30, 

Bibliotel,a czynna • codziennie za 
wyjątkiem poniedziałków w godz. \ 
1(}-14 i 16-20. Sale kawiarni, tele- \ wizyjna i gier �tolikowych czynne 
w godz. 17-22, 

K ,O L E J.A R Z  
,' ' '. 

2. I. goaz. 10 - impreza tllm9wa1 • 
godz. 12 - noworoczna impreza dla 
drzieci Służby Odd:z, Di;ogowego OSB, 
Oddz, Ruchu Handlowego PKP. 3, I. 
godz. 10  - impreza dla dzieci Służ­
by Oddziału Trakcji. 4, I. god2. 10 -
impreza dla dzieci Stacji PKP, 5. I, 
godz. 10  - impreza dla dzieci węzła 
kolejowego Miłkowice zamieszkałych 
w Legnicy, Godz. 18 - film fab. pt. 
, ,żywi bohaterowie". 6. I. godz. 16 -
prelekcja z cyklu - Ukształtowanie 
postawy ludzi młodych - prowadzi 
mgr Bronisław Kamfński: godz, 17 -
program TV; zajęcia ogólne. 

1. I, ul. Galińskiego, tel. 46-16 
2. I. ul. Matejki, tel. 39-71 
3. I. ul. Jaworzyńska, tel,, 24-56 
4. I. ul. Nowotki, tel. 38-54 
5. I. ul. :f'.owstańców. tel. 35-47 

PIĄTEK - 31.XII.1965 r. 
15.15 Pr.' dnia, 15.20 „Sk,arby króla 

Salomona" - film prod. USA, 17.00 
Wiadomości, 17.05 Dla dzieci o ksią;lc­
!:::ach „Pan Pólka i spółka", 17.25 
Przegląd wydarzeń międzynarodo­
wych roku 1965, 18.10 „Noworoczne 
podarki" - ' pr. film, prod, radz., 
cz. I, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.00 Przefnówienie Noworocz­
ne, 20.10  „Przeboj.e roku • 65" (1), 
20.25 „Mikrokabarecik Starszych Pa­
nów", 20.40 „szmaragdy i miłość" -
fi'J.m franc., od 16 lat, 20.30 „Prze­
boje roku 85" (II), 22.45 „Wieczór w 
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. , K OMENDANT POWIATOWY mi­
licji leżał już w łóżku, kiedy , 

, usłyszał sześć strzałów odda-
nych z rewolweru, Spojrzał na ze­
garek, była godzina 23.20. Z rezy­
gnaf!Ją machną! ręką, jakby odl)Y­
chając natrętną myśl. Słys'Zeć strza­
ły w maju 1946 r. to przecież, nie 
nowina, W tych dnla�h często uży­
wano broni. Kapitar, obrócił się 'na 
,rugi bok i usiłował zasnąć, 

Jakiś czas później ktoś natarczy­
wie zapukał do drzwi budynku, 
w którym mieszkał komendant, szef • 
milicji włożył na siebie szlafrok 
i podchodząc do drzwi zapy-tal : 

- Kto tam? 
- Kapral Szymański i plutonowy 

Kozłowski. Obywatelu komendancie, 
starosta Bystry-Bykowski nie żyje, 
Leży zamordowany koło swego 
domu, .. 

- Idźcie tam natychmiast, a ja za­

raz p!"Zyjdę!  
Komendant pośpiesznie ubrał się 

l pobiegł na miejsce zbrodni. Willa 
starosty znajdowa,ła się niezbyt da­
leko. Byli tam już funkcjonariusze 
wydziału śledczego Kolnendy Powia­
towej MO w Jaworze oraz pracowni­
cy Urzędu Bezpieczeństwa. By,iry­
Bykowski leżał >zakrwawiony obok 
służbowego samochodu. Kie•rowca 
by� tak przerażorty, że nie potrafił 

•powiedzieć ani słowa. 
• we wstępnym•· dochodzeniu ustalo­
no, że starosta wrócił z terenu 
l podJechaf, samochodem pod swój 
dom. w ch\Vili, kiedy wychodził 
z wozu, ul,ryty -za drzewem mor­
derca strzelił do niego sześć razy 
.z rewolweru 1 zbiegł, . 

Noo z 23 na 24 maja 1946 r. była 
bezksiężycowa, Ciemności utrudnl!y 
dalsze śledztwo, przerwano j e  
i wznowiono, o ,  świcie. Ustalono, że 
zbrodniarz uciekając przez ogródki 
działkowe zostawił ślady but9w, 
Precyzyjnie odlano je w gipsie i za­
bezpieczono. Za ogrodami jest droga 
i tam wszelki ' ślad . ' po ' bandycie 
zaginął. --s ' 'I 

- Jaka szk�a, ze nie mamy psa -
'powiedział kom_e

.
ndant • m!llcj!, _: · Ty­

le razy prosiłem o to w Komendzie 
:wojewódzkiej I 

-·Dobrego i wytresowanego psa 
ma refererot Starostwa, , Baranll;o 
$1:wierdzil kapral Szymański. 

- Idziemy do niego!  

P 
AN B ARANKO z prnerażeniem 
przyjął wizy,tę funkcjonariuszy 
MO i UB. Ubierał się w nie­

zwykłym zdenerwowaniu, obie nogi 
wkładał do jednej nogawki, nie 
mógł zapiąć guzików. Komendant 
uzmysłowff sobie, że wizyta milicji 
o tak w�zesnej porze każdego może 
zdenerwować, choćby mia! nawet 

- Morderca jest wśród nas, zbro­
dniarz będzie wykryty I stanie 
przed obliczem sprawiedliwości ! 

P O POGRZEBIE śledztwo mowu 
zostało wdrożone. Funkcjona­
riuśze Urzędu BezpieczJństwa 

zdążyli już ares:.tować kilku podej­
rzanych, a !'e ·- jak się później oka• 
z;iło - mordercy wśród nich nie 

było, 
.za'n!epokojeni bezowocnym śledz­

twem," przyjechali do Jawora szef 
Woj eWódzklego Ur.zędu Bezpieczeń­
stwa płk Grzy!'lowski i zastępc'a ko­
mendantil, wojewódzkiego Milicji 
Obywat,el'skieJ , mjr Bartosz. Zainte­
resowa'nych funkcjonariusizy MO 

I 

my do wojewody Piaskowskiego 
l poprosimy o akta personalne 
Bystrego-Bykowskiego. Wiem, że 
przez pewien czas starosta by! za­
wieszony w czynnościach na skutek 
jakiegoś donosu, Trzeba to wy­
jaśnić. 

Propmycję komendanta poparli płk 
Grzybows'lci i mjr Bartosz. 

we Wrocławiu okazało się, że 

przec,iwko jaworsjtiemu staroście 
rzeczywiście wpłynęły 3 anonimy. 
Zabrano Je i na podstawie żmudnej 
pracy zaczęto dochodzić autorstwa. 
Ustalono, że jeden z nich napisał 
kierownik Powiatowego Urzędu Re­
patriacyjnego, Kasprzycki, Nikt je­
dnak poważnie nie wierzył w to, że 

Sżeść ,. strzałów 
prze d p ółn oc� 

najbardiziej czyste 11Umienie. Usiło-
wał go więc uspokoić : 

- Niczego nie bójcie się, Baranko. 
Weźcie tylko tego 'tresowanego psa 

. i chodźcie z nami, W nocy zamor­
dowano Bystrego-Bykowskiego, mo­
.że pies trafi na ślad zabójcy. 

Po przybyciu na miej sce zbrodni 
Baranka nawet nie spojrzał na tru­
pa swego chlebodawcy, co nie uszło 
uwadze komendanta. Pies nic nie 
pomógł, Okazało się, że nie był na 
tyle wytresowany, aby umiał pójść 
ślad·em przestępcy. Siectztwo utknęło 
na martwym punkcie, 

Pogrzeb sta•rosty miał nle,zwykle 
uroczysty charakter, W kondukcie, 
prowadzonym przez Jana Barankę, 
szli niemal wszyscy Polacy miesz­
kający w Jaworze. Na cmentarzu 
przemawiał Baranka w Imieniu pra­
cowników Starostwa Powiatowego. 
Jako drugi przemawiał komendant 
millcj!, który powiedział :  

1 u:a zebranó na naradę. Mjr Bar­
tosz powiedział: 

- W ciągu najbliższych dni mor­
derca musi być wykryty, Nie mo­
żemy pozwolić na bezkarn� zabija­
nie działaczy · władzy ludowej, Jak 
nie potraficie .spełnić swego • zada• 

I 

nia, to przyślemy tu innych lud,!, 
a was pośle�y do wmystkich dia­
błów I 

- Bandyta na pewno już sied'zl 
u , mnie· pod '\l:luczem -;- wtrącił szef 

UB, Fijałkowski. 
- Co z tego, że zapakowaliście 

areS'Zlt różn�mi typami spod ciem­
nej gwial':dy, skoro nie potrąficle 
wskazać zabójcy Bystry-Bykowskiego. 

Do rozmowy wtrącił się k<;>men­
dant powiatowy MO : 

- Powlnnismy zacząć pomuklwa­
nla we Wrocławiu, 

- We Wrocławiu? - zdziwiono się. 
� Dlaczego? , 

- Tak, we Wrocławiu, Pojedzie-

Kasprnycki, który by nawet ffl'\lehy 
nie zabił - może być mordercą 
człowieka, Poszlaki wskazywały Je­
dnak przeclwk·o niemu i Kasprzyckie­
go aresz�owano . 

- Gdzie ukryliście broń, z której 
strzelaliście do Bystr.ego-Bykowskie­
go? - pytaj ą  milicjanci, 

- Ja go nie zabiłem ! 
- Jaki by! motyw zabójstwa? 
- Nie zabiłem g o l  
- ezy były między waml ,ak!eś 

zatargi osobiste czy d ziałaliście na 

czyj eś polecenie? , 
- To nie ';Ja, ale ja dużo wiem 

1 wszystko wam teraz opowiem. 
- Słuchamy. 
- Mordercą · jest Stanisław Kruk 

z Paszowic, 
- Kruk ?  

Tak. Ale on był tylko narzę­
dziem zbrodni. Prowodyrami tej 
reakcyjnej organizacji są Jan Ba­
ranko i Andrzej Wiśniewski. 

N 
ASTĄPILA konsternae:,a. Tytko 
komendant powiatowy nie był 
zdziwiony, przypomniał sobie 

!?denerwowanie Barankit kiedy prz:,,szll 
do nieg0 nazajutrz po zabójstwie. Wy­
dano polecenie natychmiast<ilwego 

) ' 
aresztowania wszystkich trzech, 
K ruka schwytano w Jego własnym 
mieszkaniu w · P.,,szowicach, Właś­
nie pakował Włllizkt i zamierzał 
uciec do Wałbrzycha, Barankę także 
zabr;uio z domu, natomiast Wiś­
niewski znikł Jak kamfora, praw­
dopodobnie nielegalnie przekroczył 
granicę l uciekł do Niemiec. 

Podczas rewizji w mieszkaniu 
Kruka znaleziono rewolwer, z któ­
rego strzelał on d o  Bystrego­
Bykowskiego i 25 tysięcy złotych. 
Pieniądze i b roń dał mu Baranko. 
Obaj przyznali się do winy. 

Jakiś czas później odbyła się roz­
prawa przed Sądem Wojskowym. 
.:rana Barankę i Stanisława Kruka 
skazano na karę śmierci, Prezydent 
nie skorzystał z prawa łaski. Wyrok 
został wykonany na dziedzińcu wię­
,ziennym w Jaworze. 

H ISTORIA JEST całkowicie 
autentyczna, Prawdziwe są tak­
że nazwiska, Wszystko to zda­

rzyło się • naprawdę w Jawo·rze pra­
wie dwadzieścia lat temu. Wielu lu­
dzi pamięta tę sprawę bardzo szcze­
g ółowo. Choćby ówczesny komen­
dant powiatowy MO, który dziś jest 
już na emer&,turze, Właśnie od nie­
go znam przebieg tej zbrodni, Ko­
mendant jest człowiekiem skrom• 
nym l prosił, by nie podawać jego 
nazwiska. za ciekawą opowieść ,er;: 
decznle mu dziękuję. 

Nie ma już więzienia w Jaworze. 
Pomieszczenia te zaj_muje obecnie 
PSS i PZGS, Natomiast ulica, na 

której mie52kał i zginął pierwszy 
jaworski starosta nosi imię Bystrego­
Bykowskiego. Na cmentarzu jest 
grób starosty. 

LESŁAW MILLER --------.... ---------------------------------------------·-----------------------------------
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B YŁO ICH PIĘCIU. Naj­
starszy liczył 20, a naj­
młodszy 18 lat. Dwóch 

mieszkało w Chojnowie, pozo­
stali w Bolesła-wcu. Żaden nig­
dzie nie pracował, swoją edu­
kację , ograniczyli do 7 klas 
szkoły podstawowej. 

Któregoś dnia cała piątka sie­
działa znudzona w bolesławie­
ckiej kawiarni „Toscano", są­
cząc herbatę, bo na kawę nikt 
nie miał pieniędzy. 

- Wiecie, chłopaki, wypiłbym 
sobie lampkę tego wina - oznaj 
mil Stefan. 

- Myślisz, :!e my nie? - po-
wiedział Józek. • Ale skąd 
wziąć pieniądze? 

- Trzeba coś gwizdnąć1 
- A jaj:{ nas złapią? 

- Nie . złapią. Pojedziemy do 
iwin, tam można obrobić sto­
łówkę. 

Jeszcze tego samego dnia wie­
czorem pomysł doczeka\ się re­
alizacji. Dwóch z nich, Józef 
Bernat i Stanisław 'Zabielski, 
pojechało autostopem do Iwin 
i za pomocą żelaznego łomu 
wyłamali kratę od okna w miej­
scowej jadłodajni. Dostali się w 
ten sposób c;lo wnętrza. W szuf­
ladzie znalazło się kilkadziesiąt 
złotych, zabrali także papiero­
sy i cukierki łącznej wartości 
842 zł. 

Następnego dnia cała piątka 
znów się spotkała, tym razem 
_w bolesławieckiej restauracji 
„Starówce". Zabielski i Bernat 
pokazali kolegom, . że mają gest. 
Częstowali papierosami, zafun­
do�ali obiad i wódkę. 

_.:, Trzeba zrobić nowy skok 
- oświadczył Zabielski. - Ju­
tro jedziemy do Raciborowic. 
'.Zabieram ze soba Jurka Sa� 

· Moulln :Rouge" - nim rozr. , Zll.40 
,.Przeboj e  roku 65" (III), 24.00 Powi­

' tanie Nowego· Roku 1966, 24.05 Kro­
nika z „Wielokropkiem", 1.05 „To­
. kio, taniec i piosenka". 

SOBOTA - 1.I.1966 r. 
-10.55 Pr.- dnia, 11.00 Z cyklu „Arcy­

. dzieło" - , k onc. symf. z Berlina, 
12.10 Dla dzieci - ,,Poselstwo króla 
Brambambula ",  13.05 Z cyklu „P�r­

. kiem i węglem", 13.35 „Sport w 

roku 1965", 14.35 Sprawdz. z miqdzy­
narod. zawodów narciarskich 
II konku'rs „Turniej u Czterech 
Skoczni", 15.30 „Nowoczesne rytmy" 
- muz. pr. estradowy, 16.Hi „l;tocz­
niak" - film prod. USA, 18.20 Szkla­
na . !'fiedziela - I, lą.50 „Pegaz'' -
mag. kulturalny, 19.15 Szklana Nie­
dziela - II, 19.20 Dobranoc, 19.�0 
M<?.nJ.tor. 20.00 Szlana Niedzielą =: l!I, 

rzyńsklego I 
skiego. 

- A my? 
Bodnar. 

Bogdana Saluszew­

- zapytał żałośnie 

- Co, ty? Zaczekaj, jeszcze 
się znajdzie robota dla ciebie. 

W trójkę udali się do wsi 
Raciborowice. Przybyli na miej ­
sce o zmroku i, aby nie zwra­
cać na siebie uwagi mieszkań­
ców, przesie,dzieli do późnej no­
·cy w 'pobliskim lasku. 

Około godz. 2 nad ranem zło­
dzieje podeszli' do sklepu spo­
żywczego. Zbyt mocne uderze­
n_ię łomem o kratę zbudziło ja­
kiegoś rolnika. Spłoszeni chłop­
cy szybko oddalili się od sklepu. 
Ale w dwie godziny później 
szczęście bardziej im sprzyjało. 
Bez hałasu dostali się do sklepu 

tekstymego. Lup był obflty. Za­
brali pieniądze i różne artyku­
ły tekstylne łącznej wartości 
32.399 zł. 

Dzięki temu ferajna Zabiel­
skiego , przez kilkanaście dni nie 
miała żadnych kłopotów finan­
sowycl;J.. Odwiedzali kawiarnie i 
nocne lokale, pili drogie wina 
i wódki i w ogóle używali ży­
cia. Kiedy pieniądze „stopnia­
ły", chłopcy pomyśleli o no­
wym włamaniu. 

Zabielski, Sarz.yński i Bernat 
pojechali pociągiem do pobli­
skiego Węglińca i w nocy, za 
pomocą żelaznego łomu. dostali 
się do kawiarni „Bajka". Łupem 
włamywaczy padły artykuły 
spożywcze i papierosy wartości 
1 .ąoo zł. 

- Wiecie, w Węglińcu to by­
ła lipa stwierdził je:den z 
nich. - W Raciborowicach za­
robiliśmy najwięcej . Spokojna 
wiocha, pojedźmy tam jeszcze 
raz. 

20.10 „Zaczyna się karnawał" - rozr. 
kbnlmrs miast, 22.10 Wiadom. spor­
towe, 22,15 „Musisz się zmienić" 
iilm włoslfi, od 16 lat. 

NIEDZIELA - 2.I.1966 r. 
11.50 PF. dnia, 11.55 Wiadomości, 

12.05 „Noworoczne podarki" - pr. 
filmowy, 13.15 „Jedziemy na !ów" --
13.30 Noworoczne życzenia - film, 
13.55 Z cyklu „świat, obyczaje, po­
lityka", 14.20 Soliści Opery Bałty­
ckiej, 14.55 Z cyklu „Ludzie i zda­
rzenia", 15.15  „W starym ki.inie", 
16.15 PKF, 16.30 Film z serii „Koń, 
który m0wi", 17.00 „Listy śpiewaj ą� 
ce", 17.50 „Gipsowa figurka" - film 
tel. z cyklu „Kapitan Sowa na tro­
pie", 18.20 Teatr <Niedzielny : .,Trzy 
op<1wiadania",  19.05 Film, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 19.55 „Mata 
Ha_r.i." film franc„ od 16 lat. r 30 

Tym razem zjawno slę ich 
czterech - Zabielski, Sarzyński, 
Saluszewski ·i Stefan Bodnar. 
Ale ta noc nie była dla złodziei 
zbyt fortunna: Udało się im je­
dynie włamanie do  sklepu me­
blowego ,  w którym znaleźli za­
ledwie 100 zł. Dwa następne za­
planowane' włamania spaliły na 
panewce. Z drzwi sklepu nr 7 
zdołali j edynie zerwać kłódki, 
spłoszył ich przypadkowy prze­
chodzień. Również spozmeni 
przechodnie udaremnili dostanie 
się do sklepu GS nr 2. K ILKA DNI POŻNIEJ na 

trop szajki włamywaczy 
wpadła milicja. Cał:a piąt-

ka została aresztowana i po pe;. 
wnym czasie zasiadła· na ławie 
oskarżonych w Sądzie Powiato-' 

acze 
wym w Bolesławcu. Sąd pod 
przewodnictwem prezesa mgr 
Zenona Sójki skazał Stanisława 
Zabielskiego na 4 lata więzic.­
nia, 5 tysięcy zł grzywny i 1ia 
6 lat pozbawił praw publicznych. 
Jerzy Sarzyński skażany I został 
na 3 i pół roku więzienia, 3 t�­
siące • zł grzywny i n� 6 lat poz­
bawiony praw publicznych, Bog­
dan Saluszewski 3 lata posiedzi 
w więzieniu, zapłaci 3 tysiące 
zł grzywny i przez 5 lat nie bę­
dzie korzystał z praw publicz­
nych. Stefana Bodnara sąd ska­
zał na dwa i pół roku więzie­
nia; 3 tysiące zł grzywny i ni 
4 Iata pozbawił praw publicz­
nych. Józef Bernat natomiast 
posiedzi rok w więzieniu i za­
płaci tysiąc zł , grzywny. 

Oskarżeni odwołali się od wy­
roku , do Sądu Wojewódzkiego 
we Wrocławiu, ale po ponow- • 
nym rozpatrzeniu sprawy wyrok 
został zatwierdzony. 

LESŁAW MILLER 

Konc. Wiedeńskiej Filharmonii - w 
pr. utwory Jana Straussa, 22.�0 
Niedziela sportowa. 

, PCJNIEDZIAŁEK, 3 stycznia. 66 r. 

16.50 Progr. dnia 16.55 Wiad. 17.05 
Liga Entuzjastów Wakacji. 17.35 
,,Wszystko o gitarze". 17. 55 „Eure­
ka". 18.25 KKF. 18.55 Program z Ka­
towic. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
20.00 „Rolnik to też zawód", program 
z cyklu „7 milionów młodych". 20.15 
Teatr TV, ,.Misterss Cheyney" 
komedia. 21.43 Na pólkach księgar­
skich. • 21.55 Dziennik. ' 

' 
WTOREK 4 styc_znia 66 r. 

, 10.00 ,._Kuba w ogniu" - film fab. 
prod, k ubańskiej. 16.20 „Panorama" 
16.50 Progr. rlnia. ltl. 55 Wiad. 17.00 
Kino Ptyś „Opowieść zimowa". uO 
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KRZYŻÓWKA. 
POZIOMO: 

1 - lewy dopływ Wisły 
4 - równoległobok, który ma wszyst­

kie boki równe 
ł - w Warszawie jest Saski 
8 - wpada do niej Kaczawa 

10 - szczyt, wyniosłość 
• 12 - zamknięta grupa społeczna 

14 - mocny trunek 
15 -'- osada górska na Kaukazie 
17 - ,,mocnjejszy" od kiera 
19 .::.. miejsce będące widownią zda­

: rzenia 
22 - żona radży 
.24 - wyspa słynąca II urodziwych 

dziewcząt 
25 - odpłacanie wzajemnością 
26 - feudalne cło 
27 - kreska narżnięta na czym§. 

PIO.NOWO: · 
1 - maSZYJla prosta 

- '2 - gwiazda fiimowa \ 
' 3 - lutowa solenizantka 
4 - węgieł d_qmu 
5 - przS,kry 'zapach 
6 - ·pewna ilość skórek jednego 

gatunlrn futra razem zszytych 
·9 - georginia 

11 - waluta wschodniego sąsladj 
13 - termin sportowy 
18 - 'mała e:łowa 
kM!ABsB'IF IM 

najbogatszym wróblu na świecie". 
17.20 „Fizyka na· piątkę". 17.50 Spot­
kanie z -przyrodą. rn.15 Na morskich 
szlalcach. 18.40 „21" - teleturni..:j . 
rn:20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00 
Rozmaitości. 20.15 „Kuba w ogniu" 
- film. fab. 21.40 To wszystko Już 
było - reportaż. ··22.10 Dziennik. 

$RODA, 5 stycznia 66 r: 
10.0Q Zjazd koleżeński - film TV 
prod. a:1g, 16.40 Progr. dnia. 16.45 

, PKF. 16.55 Wi'ad. 17.00 Film z serll 
„Bolek i Lolek". 17.10 Mata·- Scena 
Tea tru Młodego ;';Bohaterski czyn". 
17.35 Prograi;n z cyklu „Na zdro-

• wie". 17.50 Tyg. wiejski. 18.15 Syl­
wetki X Muzy. 18.45 Wszechnica TV. 
19. lj, , Dobranoc. 19.20 Dziennik. 19.45 
,,Zjazd koleżeński" .-, film. 20,4Q 

11 - pierwszeństwo 
18 - bez niego nie 'ma świecy 
20 - termin spopularyzowany pl'zez 

O.R.S, 
21 - metal odporny na działanie 

kwasów mineralnych 
23 - rywal esperanto. 

.,Em-zet" 
ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI 

Z NR 48 
Poziomo: Osm, cegła, stop, raz, 

Karol, Ata, ,anakonda, Oka, wita­
mina, rab, Jarek, Ali, Zama, kasza, 
kot. 

Pionowo : Oskar, stan, mora , grad, 
łata, Aza, pokot, lokaj , namaz, \ 
wakat, Wala, ibis, Irak, Nemo, rak. 

W wyniku przeprowadzonego loso­
wania za rozwiązanie krzyżówki 
!l: n r  48/452 „Wiadomości" nagrody 
otrzymali: p. Jan Lewdorowicz, 
Chojnów, ul. K. Marksa 18, Roman 
Kondratowicz, Złotoryja_ ul. Grun­
waldzka 45. Władysław Nowik, 
Szczodre 14 p-ta Długołęka, pow. 
Pleśnica śl., woj . Wrocław. 

Nagrody w postaci bonów książ­
kowych prześlemy pocztą. 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter­
minie 10 dni od daty ukazania się 
numeru na adres redakcj i „Wiado­
�ości" (Legnica, Rynek 52) z do­
piskiem na kopercie , .Główka J:)ra­
cuJe" oraz ;z podaniem numeru 
„Wiadomości", z którego nadesłano 
ro11Fiazanle. 

Sprawozctante z m1ędzypanstwowego 
i meozu piłki� nożnej Anglia - Pol­
ska. 21.30 Dziennik, 

_czw ARTEK, 5 stycznia 66 r. 

16. 10 TV Kurs Rolniczy. 16.!iG 
Wiad. 17.00' Dla dzieci „Sroka zło­
dziej ka" - g& węda. 17.15 „ Wszystko 
o gitarze". 17.35 Nie tylko dla pa n  
- magazyn. 18.00 „Blues" - pro­
gram III. , 18 30 Czwarta zmiana. 
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niej. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik, 
20.00 „Na -śc1anie Bering!" - film 
prod. polskiej. 20. 15 Teatr Sensacji 
,,Kwiaty dla Shelli". 21.15 Znak Ja­
kości. 21.40 Z cyklu - ,.Wybitni 
artyści" - śpiewa Aleksander car• 
tł�.. 22,00 Dziennik., 
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Po mis trzostwac h szkó ł podstawowyc h 
.F'i!k r rska re p r ezen ta c j a juni or ó w 

Po dok r ęgu Legnica zaj�ł a d ru g i e 
m iejsce w t r a d y c

y
j n y m  t u rn i ej u o 

pu cha r Rzepki. 
S iatk a r ki Lice u m P edą g ogicz n e go 

c> k aza'y się n a j le-psz e na Do l n ym 
Sląsku. Pod opieczne m,;r S ta r o ś da­
ka zdecydowan i e g ó r o w a ł y n a d  po­

zosta ł y mi ze spo ł a mi. 

Ogłosze ni a dro
b n g 

ZG U B ION O le git y m 3cję sz l rn ln ą W Y• 
d an ą p rz e. z I li Lic e um O

g
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dyscyplin a sport owa ci eszy si
ę 

wśrćd dziatwy, szkolnej zasł u ż oną 

p o pu l a r n o ś ci ą . 
z

a r ów n o  w ś ró d d zl
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Wyłonion o t rójk ą finalistó w 
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i dr u ży n - za k ł a dów 

p r a c y w pił
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M P
K - H ut a  Mie d z i 

2 :O, 
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K - TO
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K -
O

g n
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o 
T

K K
F 2 : 0 K

a bl
e 

- MZ B M  2 : 0 , 
Ka­

ble - Z akł
a d y E ne

r
g et y c zn e 2 : 0. 

z e s po ł y 
s ta r tu

ją
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e j u 

w y­
k

a z a
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n
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o g ó
ł d o

b
r y

m p
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t
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, i:, o gr ze sto j ąc e j n a  w
y s o kim 

po z i om i e. 
1 P u n k t y dl a z w yc

i ę zc ów z d oby
li : 

I H, W o la n i n  - 23
, 

ff. p Ui. 
s

ki - 17, 

M, 
B

u
d ny I n .

1 'J' a j c hm n n 
po 8 , 

1
W , S t a ch o w i a k  - 2 1, 

S
, n a cz y t s l d  

� B e d n a rc z y
k 

p � 2 .  

I 

Fi naliści , syste m k ażd y z ka żd
ym, 

rozegra
j

ą decydu j ą c e  o t y t ul e n
aj­

lepsz e j drużyn y s p otkan i a w p ! e
rw ­

s,z y
c

h dniach sty c znia. 
Fo nte wa ż turn iej w pełni z d ał 

eg z amin - ok aza ł się bardz o  po­
tr ze bny, KK Fi T z ami er za  utwo r

zyć 
li gę za kł adó w pracy  w siat k ó wce. 
Ro z g rywld roz po cz ną s ię Ju ż w m aju . 
Pro jekt wy d aje si ę słusz n y. S p ot k a ­

nia t akle p rzyczyn l ą się do d a lszej 

popula ryzacj i, tej a trakcyjne j g r y 
sp orto wej w śród z ałóg zak ła d ó w 

p racy, z a c howana byłab y pr z y n aj ­
mn i

ej p r ze z okres kil k u  m i e się c y 
c iąg ło�ć spo t k ań, zak ł ad y pra c y z aś 
m

u s i ał y
b y d b a ć o u r z ą d zen : e i n a ­

leżyte utrzymanie boiska s p ot t o •  

we g o. ( f )  

po je dynk i 

w spotkan iu tym na szc z e gó l n e 
s ł owa uznania z as ł uż yli : 

W o l an i n , 

T aj ch ma n  1 B u d n y, d o b r z y z ar ówn o 
w a t aku 

j
ak 1 obronle. 

Dziew i
a rz po tym zwy ci ę st wi e 

u p la s owa ł si� na ctwartym m : ej s c u 
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W ś ród dz i e wcz ąt na d rugim m ie j­
scu u plas o wa ł a się d r uż y n a s z lrn l y 

nr 6, n a trz e cim s z ko t y nr 15 . Z w y ­
cięs ki zesp ó l g r a i w sk ła d z i e: T . l\

H
• 
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kil , T , Ma j ew sl rn , J ,  Lub e ra ck a , FI ,  
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S portowcy M PK mistrza mi P o ls ki. 
Druży n a naj

bardzi e j usport o wn ! o ne· 
go zak'adu pracy MPK Legn i ca -

E u g e nia Skry c l ,a, Wlad ys ' a w Z ł oty· 
Irnmie ń l R omuald Bub,r o w sk i re· 
prezent u j ą ca nasze w ojewód :nt wo z drJ• 
by ł a puch ar Z arządu Głó w n ego 
Zwią zku zawodow e go Pracow n i ków 
Gos.podar k i � o mu n a l n e j i P rze my­
Siu 'Tereno w ego. 

Jan usz Bobik . szacho wy m l stM! 

L egn i cy w kategorii jun,orów , brat 

ud-zlat w mls trz ost wa.: h D o ln ego 
Slqska. Bobik upJ,gs owal s ię na dr u­
gi m miejsc u zdoby wa j ą<: t ytu ł wi· 
<:emis t r2a J prawo u działu w t u r n ic· 
j u  o miano najlepśzego w kr a j u . 
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Witamy rok 1966 
X 

Z całej Europy 
"" na 

do 

Sylwestra 
Warszawy 

M IĘDZYNARODOWE towarzystwo ściąga w tym 
roku na Sylwestra do Warszawy. I tak zgłoszono 
przybycie 30 dużych wycieczek ze Związku Ra­

dzieokiego, oraz licznych g.rup turystów z Francji, Ho-
landii, Danii, NRF, Węgier, NRD l Rumunii. 

Kupujc ie 
O D pewnego czasu na pól• 

kach sklepów m ięsnych w 
'Anglii pojawiło się ... m ięso re-
kinów. ,,Wędzony rekin jest 
bardzo smaczny, może tylko 

„pistrix', I 
-A skąd wzięła slę na,:i'JWa 

„pistrix"? Po prostu rekinie 
m ięso nie znajdowało nabyw-

1 
ców, a kiedy nazwano je po 
łacinie, z m iejsca zdobył-0 po­
pularność. 

Kto rtadmdernle u­
tył w czasće świąt 
1)-0'Wi,nien pójść za 
przykładem widocz­
i!lej na zdjęciu dzd.c­
wczyny. Taka g,i­
mnastyl<a Je:;t gwa­
rancją pozbyola się 
naclm.iernej tuszy. 

X 
Cudz02'ie;mcy spędzą noc Sylwestrową na reprezenta­

cyjnych balach m. in. w H9telu „Bristol" w Warsza­
wie. 

trochę za słodki" - powiedział 
sekretarz klubu myśliwych re­

kinołowów. Członkowie klubu 
łowią przeciętnie 6 tys. reltl­
nów rocznie. MĄDROSCI Z armatą na wróble 

X X 

Zawieruszył się 
główny kibic 
Wyjaśniamy, że w po­

wodzi osób oraz nazwisk , 
które zaludlńły naszą 16 
stro,nę w numerze świą­
tecznym będąc aktorami 
szopki sportowej - pano­
wał widocznie tak wielki 
tłok, ,z główny kibic a 
zarazem autor widCl'Wiska 

Bronisław Freidenberg 
- starym swoim zwycza­
jem gdzieś nam się za­
podział. 

Na wszelki wypadek za­
równo autora jak i Czy­
telników przepraszamy. A 
r�ecz do publicznej wil.o­
domości zapodajemy. 

Wichura 

ni estraszna 

A MERYK�ŃSKIE dziewczę­
ta nie boją się wiatru 

Wynaleziono chustki, które po 
włożeniu na świe:io uczesa­
ną głowę i spryskaniu następ­
ni.e odpowiednim płynem sta-
ją się twa,rde podobno 
jak stal. żaden wiatr nie znis'l 
C2Y fryzury. 

Sciśle tajne 
L UDZIE-ŻABY, czyli nur­

kowioe, którzy mają do 
wykonania różne podwodne za­
dania, będą mogli w przyszło­
ści podobno bezpieczniej pra­
cować. Dotychczas najwięk­
szym niebezpieczeństwem było 
wydobywanie się na powierz­
chnię pęcherzyków powi-etrza. 
W USA podobno poradzono so­
bie z tym. 

NAZVDVW ♦ NAZVDVW ♦ 

X 

X 

X 

CAF - Se�o 

X 

Bal 
p astuchów 

W GÓRSKICH rejonach 
Szwajca.rii, Wioch, NRF 

i Austrii rok rocznie odbywa 

się j esicnią święto pasterzy. 

Poląc:ron,e jest ono z różnymi 

ri:abawami l konkursami, po­

Iegająey'mi np. na naJszyl>­
szym wydojeniu krowy, ubi-

ciu masła itp. W br. przepro-

wadzono dodątkowo konkurs 

brodaczy. ZwyciQZcą !ZOStat 36-

letnl Ferdynand Mullege . 

Fraszki tygodnia 
ŻYCZENIE 

Jednego dziś chcę życzyć Legnicy 
- jak noworoczny zwyczaj każe 
by z parku, skwerów i z każdej ulicy 

.,śiemuszek" zniknęli handlarze. 

WSCHODU 
KURDYJSKIE 

Biada temu mężowi, którego żona patrzy na drzwi 
Bez pracy dostatku nie zobaczysz 
Bogactwo domu poznasz po fasadzie 
Wielkie serce jest zau;sze młode 
Kto sz1;bko idzie, szybko się męczy 
Dwóch arbuzów w jednej ręce nie utrzymasz 

TATARSKIE 

Diament pozostanie dta,nentcm nawet jeśli go rzucisz do błota 
Bez ugryzienia pszczół nie będzie miodu 
Bez wysiłku t zajqca nie złapiesz 
Gdzie zgoda tam sita 
Do tasu drzew nie wożq 
Głupi sqsiad to gorzej niż ból zęba 

TURKMENSKIE 

IArba zaczyna skrzypieć 40 dni przed rozsypaniem się 
Bez wiatru trawa się nie kołysze 
Nawet żaba w btąC'!e móict: ,.Tu jest najlepiej". 
Kto nie widział czarnego, białego nie docent 
Nie wiesz - uwierz tym, co wiedzą 
Nie byto prawdziwej zimy, nie będzie lata 

Cud w Teheranie 

P OTĘŻNY 
rzutowy 

wystartował z 

4-motorowy od-
samolot DC-8 

londyńslcieg:, 
Central Airport i.. . . znów wy­

lądował. Oka.zało się, że 3 spo­
śród czerech odrzutowych mo­
torów zostało zatkanych wró­
blami. 

Ostatnio w Londynie na lot-

Nowy 
taniec 

P OWSTAŁ w Nowym Jor­
ku. Nazywa się „squeeze", 

a zasadniczą jego figurą jest 
przytulanie się partnerów do 
siebie policzlrnm1. ME!Ż,czyźni -
rzecz jasna -muszą być ogole­
ni 

Wykorzystanie 
starych fi lmów 

DO AMATORA PESTEK SŁONECZNIKA 

Fakt potwierdzono ten doświadczeniami 

w łbie oleju nie miałeś w lat szczenięcych porze 

choćbyś pesteczki jadł dzisiaj tonami 

J 
AN!NE GRAY, angielska aktorka, została ostatnio zaangażo­
wana do Hollywood.  Na pytanie, jak się jej pracuje w stoli­

cy amerykańskiego filmu, aktorka przyznała, że. . .  tęslmi za 
Londynem. .,Tu, w Hollywood, wprawdzie więcej jest słońca, 
ale tam byłam u siebie". 

N A rynku rybnym w Te• 
heranie na stragani,e han­

dlarza imieniem Ghalom zda­
rzył się cud. Któregoś ranka 
dostarczono, jak zwykle, trans­
port zamrożonych ryb z mona . 
Kaspijskiego. Skrzynicę otwo­
rzono i, kiedy ryby odtajały 
!>kazało się, że jedna z nich 
ożyła. Wpuszczono ją do wody 
a ryba jak to ryba : na oczach 
zaskoczonych nabywców zaczę-

ła pływać. Nawet ni,e wie­
działa, że przyniosła szczęście 
handlarzowi, bo natychmiast 
wykupiono u niego wszystki� 
ryby_, 

Z NALEZIONO nowy spo­
sób zużytkowania sta,rych, 

mało wartościowych filmów w 
U SA. Oto wyświetla się je 
rzałogom atomowych łod21 pod• 
wodnych w czasie długich o­
kresów zanurzenia. Podobno 
oglądając je marynarze wpa­
dają w gniew, śmieją się z 
najgłupszych scen w ogóle 
wytrąca się ich w ten spo­
sób z a2atii. A o to chodzi. 

Jak widać na zdjęciu, Ja nine ubiera się raczej kuso. Ale trucl-

ł recevta Zaaloby już nic ni.e pomoże . 
no. tego wymaga rola. 

BR. FREIDENBERG 

N IEDAWNO - zdarzyło się to w 
USA - człowiek zaatakował psa 
jego . , własną bronią : ugryzł go. 

Było to na jednym ze stadionów 
sportowych, gdzie pobili się kibice 
dwóch drużyn. Interweniowała poli• 
cja • uzbrojona w paOO i Wspoma­
gana przez policyjne psy. I właś­
nie jede.r:t z tych psów zostaI ugry­
ziony, 

Jednak, na przekór starej, znanej 
w zachodniej prasie maksymie ; 
,.Jeśli ples ugryzie człowieka - to 
nie :l=t • wiadomość, jeśli cz!owiel!i 

' ' 

ugryzie psa - to, to jest w:ado• 
mooć", sprawa nie stała się sensa­
cją. Gazety zamieściły jedynie krót-

kie notatki. Dlaczego? Bo to Vlł 
USA nikomu już nie imponuje. W 
telewizji można zobaczyć n ie taki<t 
rzeczy. 

Co więc mcżna zoba:::zyć? 
krótki zestaw telew!zyJnych 
tów z USA: 

Oto 
efek-

♦ Np. reklama. Reklamuje sii: 
ro. in. czajniki z gwizdkiem. Al<ł 
nie z tak.im zwykłym gwizdkiem, 
który po prostu przypomina gos• 
podyni domu, że woda się gotu­
j e. Czajnik gwiżdże przebój, albo 

są i takie - symfonię Beetho­
vena. ,.Kup czaj n,k - korzystaj z 
osiągnięć światowej kultury" - za• 
chęca spiker. 

♦ Inna reklama : mydło markd 
„Dial". Pokazać na ekranie mvdlo 

N�z� ovru ♦ NAZVDVW ♦ 

i zachęcać do kupna, to żadna sztu­
ka. To nikogo nie przekona. Co 
inn•ego, jeśli na ekranie zobaczymy 
blond piękność w wannie, która siq 
zawzięcie mydli mydłem „Dial", 
aby w końcu, cala w pianie wstać i 
z czarującym mydlanym uśmiechem 
wygłosić parę zdań o zaletach my­
dła. 

♦ Niedawno telewizyjne towarzy• 
stwo ABC rozpoczęło nadawać film 
seryjny p,t. ,,Pato,1 Place".  Jest to 
historia o życiu erotyczn'ym pew­
nego rn.Lasteczka. Widz poznaje ta� 
jemnice sypialń, w których poka­
zują się najbardziej zaskakujące 
zestawienia par :  żona burmistrza I 
mechanik telewizyjny, nauczyciel i 
mama ucznia itd. itd. 

♦ Koncern Dupon't finansuje ostat­
nio telewizyjną serią p.t. . ,Jak na­
padać na pasażerów podmiejskich 
ko1ejek". Okazuje się, że albo bar­
dzo wcześnie, alb-O bardzo późno. 
Oczywiście „wykłady" są bogato 
ilustrowa111e przykładami. 

♦ Jedna z niedawnych rewe-�acJi 
telewizyj n'ych z U SA:  niejaki Chri­
stopher Lloyd, z zawodu agent 
spr:zedaży nieruchomooci, przed ka­
merami, na oczach milionów tele­
widzów, je żywe pająki. Okazuje 
się, że paj ąki, które pojawiają s.ię 
czasem w wannach mają gorzki 
smak. A małe pajączki przed zje-
dzeniem najlepiej zgnieść w pal• 
cach. Wtedy lepiej smakują. 

lak każdego roicu wielu turystów i wczasowiczów szczególnie 
z województw: katowickie go, warszawslciego i krakowskiego 
wybiera się na wypoczynek w Tatry. Ostatnio Zakopane witało 
dv_.,umitionowego turystę. Za kopane słusznie nazywamy Mekkq po!-
1kiej turystyki t narciarst wa. 

Na zdjęciu; na Hali Kondratowej. 
CAF - OlszE:Wskl 

nisku zatrudniono kill{a osób, 
których zadaniem jest stra-
szenie wróbli. Kilka ekip zo-­
stało wyposażonych w armatl{i 
do strzelania do wróbli. 

Prawo 
iest prawem 1 

w stanae Majnte (USA) 
stanowy parla ment po­
stanowil, że obowiązkiem 
każdego jest przychodzić 
z pomocą bezdomnym 
psom, kotom i ludziom . * 

W Teksasie m,ieJscowe 
ciało usta wcdawcze posta­
nowiło, że n:i.ebo nad Tek- · 
sas-cm jes,t bardziej błę­
kitne n:iż we Włoszech. * 

W Kansas postanowiono, 
że osły, które samowol11ie 
wyjd;:i zza ogrodzenia i 
poczynią szkody, muszą za 
me zapłacić . * 

W Kentucky jest prze-
stępstwem wystrzelenie z 
nienab'itego karabinu. * 

W stnnie Virginia przc-
chodziei1 potrącony na je­
zdni przez aulo mus,i za­
płacić grzywnę . * 

W stanie Wiscon'.5,in ro-
dzice nie są odpowiedual­
ni za szkody materialne 
wyrządzone przez dzjecko. 
jeśli umiC'Szczą mu na ple­
cach widoczny napis: . ,U­
waga złe dziecko". 

W Kentucky spr7-edawcy 
wyrobów tyton,iowych nie 
mają pra.wa w sposób nie­
wyraźny za•chwalać towa­
ru. * 

w startio Wdsoonsin fry-
zjer - członek orgainu u ­
Slawodawc:zego, zapropo­
nował p·rojekt uchwały 
zakazującej noszenia bo­
kobrodów. * 

W Massachuscts rozwa-
żano proj ekt ustawy zaka­
zuj ącej k urom nos-ienJ.a 
spodn•i. * 

W stanie Indiana usta-
wodawcy uzn.ajj , że wtię� 
źntiowie są wzpieszczan.1 
i uchwalili ustawę zal<azu­
jącą posyłania kwiatów -o 
sobom odsiadującym wy­
roki więz.ienia powyżej 6 
miesięcy. * 

W Illinois postanowio1110. 
że kawalerowi e powinni 
być tylułowanQ Master ,1 
nie MiSter, abv każda dz.ie­
wczyna z mit)s-ca mogla 
się zorientować, jak ie  ma 
szanse matrymonialn'e, 

W Missouri ustawodawca 
określił wszystkie skład­
niki, Jakie mogą b yć u­
żywane d o  produkcjd piwa. 
Zapomniano jedynie o wo­
d zie. * 

w stanie Nowy Jork, je-
śli wóz jest ciągniony 
przez wolu, ten musi być 
wyposaż=Y w dzwonel{, 
reflektor mli.ędzy rogarru 
oraz gwb.tlt,il". 

NAZ� OVW ♦ NAZVDVW ♦ 
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